
Nr. 98. Wtorek, 30 Kwietnia 1907. Rok 97

GAZE LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni- po^wiąteeznyeh.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 bal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica "Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya- miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
mtnna I. 9- — Listy należy frankować.

Beklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88-

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznie . 32 K., I ćwierćrocznie 8 K. — h. j rocznie . . . 24 K. I ówierórocznie • 6 K.
półrocznie . . !6 K- | miesięcznie 2 R .  70h. j półrocznie . . 12 R. | miesięoznie . . - 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 R 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy \ literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie,- jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik'1 prenumerowany osobno kosztuje 8 R.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za
mianował auskultantami praktykantów skar
bowych: dr. Jana K o z i k a  i Romualda S t o 
b i e c k i e g o ,  oraz praktykantów sądowych: 
Samuel a R e i c h a ,  Łukasza K u l c z y c k i e 
go i Stanisława O t t m a n n a .O

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 27 
kwietnia 1907 1. 58.821 o rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z dnia 25 kwietnia 
1907 1. 15.494/2155, normującem aż do od
wołania przywóz bydła i mięsa z krajów ko
rony węgierskiej do królestw i krajów re
prezentowanych w Radzie państwa, — za
mieszczone jest w „Dzienniku urzędowym" 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 29 kwietnia.

.ram es to wH
Na daiekiem wybrzeżu Północnej Ame

ryki święcą Stany Zjednoczone uroczystość, 
którą możnaby śmiało nazwać „świętem po
koju". W dumnym porcie Hampton - Roads 
zgromadziły się obok siebie okręty różnych 
nacyj, aby uświetnić swą obecnością 800 ro
cznicę założenia Jamestownu, pierwszej osady

angielskich 
Wirginii

pionierów, zalążka- późniejszej 
— , a w następstwie całej Unii półno

cnej. Rozrosła się ona w tę zdumiewającą, 
którą dziś widzimy, potęgę, nie mocą oręża 
(chociaż musiała nim wąlczyć, ilekroć szło 
o ochronę najwyższych interesów), jeno po
kojową pracą, żelazną w swej wytrwałości i 
niezłomną w dążeniu eywilizacyjnem.

I  dla tego święto amerykańskie zmie
niło się w święto ludów i gdy d. 26 b. m. 
prezydent Rooseyelt zagajał je swą przemową, 
słuchano jej w skupieniu nietyiko wśród nie
przejrzanych rzesz publiczności amerykańskiej, 
lecz także z pokładów obcych okrętów zebra
nych tak licznie, że linia ich sięgała trzech 
mil długości. Nie brakło wśród"nich także 
eskadry austryackiej, jak nie brakło okrętów 
żadnego z mocarstw, solidarnie zebranych w 
Hampton-Roadspod sztandarem ogólnoludzkiej 
kultury.

Zagajając uroczystość, wygłosił prezy
dent Rooseve.lt mowę, w której ze swadą 
oratorską zbratał się znowu niepospolity jego 
umysł, lubujący się _w szybowaniu po nie
zmiernych przestrzeniach historyozofii.

Pozdrowiwszy przedstawicieli Europy, 
a zwłaszcza pobratymczej Anglii, zaznaczył, 
że w żyłach Amerykanina płynie krew prawie 
wszystkich narodów, dzięki czemu — mimo 
całej swej odrębności - -  ma on pewne z każ
dym niemal obcym szczepem wspólne zna
miona. Następnie pozdrowił prezydent Azye, 
zwracając się przedewszystkiem ku Japonii, 
która zaczerpnąwszy światła z Zachodu, do- 

Wio*tT L i. "  v k * ilflftczy ł ' iŁ- tfm isr . - ' ';
W chwili, gdy pierwsi emigranci » n - " 

gielscy zakładali Janieatown — ciągnął Roo- 
sevek dalej — panowały na świecie zupeł
nie inne stosunki. Dziś cywilizacya doszła 
już do tego, iż każdemu narodowi daną jest 
możność rozwoju i nie potrzebuje on zdoby
wać jej dopiero przez powalenie innych. Co
raz silniej opanowuje serca wszystkich mę

żów stanu, daleko sięgających wzrokiem i 
szczerych patryotów, dążność do pokoju po
wszechnego.

Po zwięzłym przeglądzie historyi Sta
nów Zjednoczonych, które pod hasłem pokoju 
urosły w potęgę, wyraził Roosevelt przeko
nanie, że dzisiejsza generacya nie na polu 
inilitarnem, jeno w zapasach ekonomicznych 
szukać powinna upustu dla swej energii. Ale 
także rozrost ekonomiczny kryje w sobie pe
wne niebezpieczeństwo, jak tego najlepszym do
wodem stosunki w Stanach Zjednoczonych. Tu 
szedł z rozwojem dobrobytu ręka w rękę rozwój 
autononri, która także musi mieć pewne gra
nice. Ludzie nie mogą istnieć bez rządu, a 
sami rządząc się, muszą trzymać się ściśle 
wytkniętych celów, muszą rozumnie używać 
wolności, tworzącej podstawę ustroju repu
blikańskiego.

Jako najdonoślejszy dla Stanów Zjedno
czonych problem chwili obecnej podnosi Roo- 
seveit kontrolę nad kapitałem jednostki. Mu
szą wejść w życie takie urządzenia, by nad
używanie kapitału stało się niemożliwe. Ró
wnocześnie jednak musi kontrola pozostawić 
dość legalnego zysku, by indywidualna ini- 
cyatywa mogła w nim znaleźć zachętę. Wal
ka z nadużyciami własności może wyjść tyl
ko na korzyść instytucyi posiadania, a nie 
da się odłączyć od idei republikanizmu, któ
ry winien będzie sądzić wedle ludzkiej 
wartości, bez względu zarówno na religię, 
urodzenie i laivód, jak na mniejszą lub wie- 
L-izą 'za?ohngść._I oiuśL dojść do tego. że. lu
dzi oceniać się będzie, nie wedie ich słów,' 
lecz wedle, czynów, wedle postępowania.

„xa wielka nasza Republika — koń
czył Roosevelt — nie będzie nigdy rządzo
na przez plutokracyę. Ale ona nie dopuści 
do tego również, by tłum nią rządził!"

Awans ijo w n  t  i Ł armii.
D ziennik rozporządzeń wojskowych dla

c. i k. arm ii ogłasza: Najj. Pan raczył naj- 
miłościwiej zamianować: G e n e r a ł - p o r u -  
czni  k 1 em. generał-majora Najd. Arcyksięcia 
Franciszka Salvatora, komendanta dywizyi 
kawaleryi w Wiedniu.

G e n e r  a ł-z b r o j m i s t r z e m: generał- 
porucznika Maurycego Steinsberga, komen
danta I. korpusu i komenderującego generała 
w Krakowie,

G e n e r a ł e m  k a w a l e r y i :  generał- 
porucznika Rudolfa Brudermanna, generalne
go inspektora kawaleryi.

G e n e r a ł - p o r u c z n i k a m i :  generał- 
mąjorów: Wojciecha Bendę, komendanta
D/ierdzy w Krakowie i Karola bar. Jacobs, 
przydzielonego do komendy 11 korpusu.

G e n e r a ł - m a  j o r a m i  zamianowani: 
pułkownicy: Jan Grossmann, nadkomplet, w 
6p. uł., komendant 15 brygady kawał.; Adolf 
br. Gayc r, nadkomplet, w 9 p. drag., komen
dant 12 brygady kawaleryi; Jan Fitzner, nad- 
iompletowy w 20 p. p., komendant 68 bry
gady piechoty; Emil Kolischer, nadkompleto- 
wy w 99 i) p., komendant 8 brygady pie
choty; Norbert Knopp, o.wfirompi^towy w 45 

f p. p , komendant 48 brygady piechoty: Hen- 
j ryk Tschurtschenthaler, nadkompletowy w 

p. p. obr. kraj. kciłRenAłnt; 47 brygady pię- 
' ffftóty.

P u ł k o w n i k a m i  ~ k o r p u s i e  g e 
n e r a l n e g o  s z t a b u :  poapuiKowmcy; Teo
dor Gabriel, szef sztabu generalnego I. korr 
pusu; Mieczysław Zaleski, przydzielony do 
służby przy 56 p. p., z równoczesnem prze
niesieniem go do tego pułku; w p u ł k a c h  
p i e c h o t y ,  s t r z e l c a c h  i p i o n i e r a c h :  
podpułkownicy: Piotr Bogdan 18 p. p., Sta-
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X.

(Giąg dalszy).

Tuska stara się grozą uśmierzyć ner
wowy atak córki.

— To hańba!... to wstyd!... smarkata!...
Żebrowski wykręca ręce, bezradny, z

oczyma szeroko otw artem i:
— Może po doktora!...
Lecz Tuśka się porywa:
— Co, żeby nas obnieśli po całym do

mu? Dla takiej smarkatej nie lekarz, lecz 
rózga. Za dobra byłam, widzę, do tej pory. 
Starałam się łagodnością obudzić zasady do
brego wychowania. Spazmy! to przechodzi 
wszystko.

Edek uznaje za stosowne wtrącić swoje 
słowa:

— Bo może cna nie umyślnie te wło
sy na tego rządcę rzuciła.

Żebrowski odwraca się, jak na sprę
żynie.

~  Co? co?
Lecz już Władka odprowadziła Pite na 

sofę, ułożyła, okryła pledem i natarła jej 
skronie i ręce wodą.

Usiadła obok niej, i otuliła ramionami. 
Jakiś zapach heliotropu i frytury płynie z 

'fa łd  jej bluzki. Lecz zarazem jest to ciepło 
kobiecego łona, do którego tak chętnie tulą 
.się chorzy i dzieci.

I oto P ita — pomimo jeszcze nieokre
ślonego czegoś, co ją  odpycha trochę od 
Władki — skłania swą jasną głowino na

pietsi szwaczki. Coraz ciszej powtarza swoje: 
„Nie mogę" — coraz ciszej, aż wreszcie le
ży tylko z zamkniętemi oczyma i co czas ja 
kiś nerwowy kurcz podnosi- jej ciało.

Tuśka odchodzi do swego pokoju. Tam 
rzuca się na łóżko i patrzy z nienawiścią 
w zielone, spłowiałe skrzydła pawia. Stała 
się bowiem, według niej rzecz niezwykła. 
Oto druga kobieta objawiła się w tym do- 
inu. Druga kobieta, która ma prawo płakać, 
krzyczeć, zajmować sobą, kazać się nacierać 
wodą — słowem, być kobietą. Ona, Tuśka, 
nie wyzyskała jeszcze tej sytuacyi, tej prze
wagi, jaką mają kobiety w zgiełkliwych 
objawach swych cierpień moralnych, a tu 
już drobna, mała istotka staje na jej miej
scu i każe się liczyć z sobą, każe być „ci
cho" — naokoło siebie, bo... miała atak! .

— Muszę się do niej zabrać ! — po
stanawia Tuśka —7 doprawdy, muszę się do 
niej zabrać!...

Do pokoju wsuwa się Władka, Tuśka 
odwraca się do ścian)'. Czuje się urażona, 
iż Władka troszczyła się raczej o" Pite, nie 
o nią. “ ' .

Lecz Władka nie zwraca uwagi. Przy
nosi krople laurowe, flaszkę z gorącą wodą 
podsuwa pod nogi, krząta się koło matki 
tak, jak przed chwilą krzątała sie koło 
córki.

— Ach! co za szczęście, że mi się 
udało wreszcie pannę Pite uspokoić. Tak się 
bałam o paniusię.

— O mnie?
_ — Naturalnie. Przecież takie historye 

to nie dla panienki szkodliwe, bo to mło
de... to jest młodsze, to prędko się otrząśnie. 
Ale na mamusię oddziałają sto razy gorzej. 
% le  tylko pani nam nie zachorowała.

Obleśnie, delikatnie okrywa Tuśkę i 
podaje jej krople :

— Proszę, proszę...
Dziękuję. Rzeczywiście jest mi nie

dobrze.
Niech pani stara się przespać tro

chę. Ja zajmę się podwieczorkiem.

— Moja panno W ładziu!... proszę... bo 
rzeczywiście nie jestem  w stauie. I  dla mę
ża kawa...

— E, co tam  pani o męża się troszczy. 
Mężczyźni to sobie nic z niczego nie robią. 
Niech pani stara się uspokoić. Moja święta!...

I  cichutko Władka wysuwa się z po
koju.

W jadalni pita leży na. sofie, osłabio
na tak silnie, że w żaden sposób myśli ze
brać nie może. Co się stało? Co to było? 
Nie wie. Widzi tylko, że Edek wysunął się 
do salonu, wie, że Mundek wyszedł z do
mu, bo słyszała jego kroki przez kuchnię i 
dostrzega ojca, jak stanął koło okna i patrzy 
niby przez szyby, nieruchomy napozór, a 
tylko ręce, które rua założone w tył, kur
czowo przebierają palcami.

W ręce te wpatruje się Pita. Widzi je, 
jak przez mgłę. Blade są i biedne, skórą ob- 
ciągnięte anemiczną i koło paznogei pożółkłą. 
A same paznogcie, jakby u trupa, skostniałe 
dziwnie.

P ita dalej widzi, jak przez mgłę, że z 
pokoju matki wysuwa się Władka i że zbliża 
się do ojca. To Pite nie dziwi. Dziwiłoby 
ją raczej, gdyby Władka nie zbliżyła się 
do ojca.

Wszak zajęła się nią, Pitą, następnie 
matką, teraz kolej na ojca. Takie już dobre 
u Władki serce. I Pita uznaje,za naturalne, 
że W ładka coś mówi cicho do Zebrowskiego.

Zdaje się jej nawet, że słyszy:
— Tak się bałam o pana dobrodzieja... 

tak się bałam, "żeby to wszystko pana_ nie 
zdenerwowało. I to o mnie! Ja nie wiem, 
jak mam podziękować.

Żebrowski odwrócił się troszkę, bardzo 
mało. Ciągle niby patrzy w okno. Lecz Jego  
twarz pargaminowa, twarz kościanego dziadka 
bardzo powoli i bardzo lekko pokrywa się 
rumieńcem. Nie odpowiada nic,' tylko, mil
cząc, usuwa się cokolwiek od Władki.

Ona dostrzega rumieniec tego nad brze
giem starości człowieka.

Szybko coś jakby przebiegło u n iejpod  
skórą twarzy, jakby uśmiech, jakby ironia.

1 dyskretnie usuwa się ku swej maszy
nie, gdzie czeka na nią przygotowana robota, 
fastrygowanie przerobionej sukni Tuśki na 
paltocik Pity.

W mieszkaniu na Wareckiej panuje gnę
biąca cteza.

 .
Bo nadeszła taka niespodziewana- chwila, 

która musi przyjść w każde wnętrze domu, 
w którein ciśnie się i gromadzi rodzina.

Chwila taka przychodzi zwykle, a. prze
cież jest jakby nieoczekiwana i zdumieniem 
i grozą przejmuje tych, przed którymi sie 
zjawiła.

We Wnętrzu tern, gdzie do tej chwili 
żyli wszyscy, zajmując tyle a tyle wyznaczo
nego miejsca, wyznaczoną ilość powietrza i 
siły duchowej — nagle zrobiło się ciasno. 
Za ciasno!

Usuwali się tak grzecznie jedni dru- 
giiiR mówili do siebie „Proszę!“ — to „Dzię
kuję" — lub „Po co się trudzić" — mówili 
tak co chwila.... Wszyscy mieli wypolerowa
ne duszy bez kantów, bez j-akichś wybryków, 
mogących wyprowadzić z równowagi resztę 
całej rodziny. Dzieci nie miały swoich zdań, 
nie pytały się o nic — były grzeczne, zło
żone porządnie duchowo, jak scyzoryki. I  na
gle coś się stało. Dzieci mówią. „Nie może
my", a jakby drżało w powietrzu: „Nie 
chcemy". Rodzice także czują się ścieśnieni, 
zaskoczeni. Jakiś wielki gest szeroki i silny 
jest tuż, za ścianą. Jeszcze się trzymają mu- 
ry klatki, kryjącej obumierające palmy i m il
czące Duchy, lecz znaś rysy, znać....

Rodzino Zebrowskich, baczność!...
Czuj! czuj, jak ciasno się. nagle zrobi

ło, jak się potrącacie wzajemnie.
Już! już!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nisław Bćlsky z 47 p. p. przy 1 p. p., E r
nest Kopfinger z 58 p. p. przy 84 p. p., Ed
ward Schatzl 20 p. p., Antoni Knechtl 40 
p. p.; w k a w a l e r y i :  podpułkownicy: Ru
dolf Krauszler, komendant 6 p. uł.; w a r t y -  
l e r y i  p o l n e j :  podpułkownicy: Aloizy Wi- 
dmar 31 p. dyw., A rtur Materna 33 p. dyw., 
Adolf Weigner, nadkompletowy w 1 p. art. 
dyw., przydzielony generalnemu inspektorowi 
artyleryi;- w a r t y l e r y i  f o r t e c z n e j :  pod
pułkownicy: Jan  Sedlaczek, komendant 2 p., 
Wincenty Gohl komendant 3 p., Gottfried 
Bscheiden, nadkompletowy w 3 p., przydzie
lony inspektorowi artyleryi fortecznej.

P o d p u ł k o w n i k a m i :  w k o r p u 
s i e  s z t a b u  g e n e r a l n e g o :  majorowie: 
August Urbański, nauczyciel na kursie ofi
cerów sztabowych obr. kraj ; Wiktor Bauer, 
szef sztabu generalnego 5 dywizyi piechoty; 
Wilhelm Bańkowski, nauczyciel na kursie 
oficerów sztabowych obr. kra j.; w p u ł 
k a c h  p i e c h o t y ,  s t r z e l c a c h  i p i o 
n i e r a c h ,  majorowie: Jan Kuźniarski 40 
pp., Ferdynand Rzeznik 100 pp., Franciszek 
Zwach 95 pp., Józef Wessely 100 pp., Ale
ksander Turing komendant 25 bat. strzele. 
poln., Wacław Langer z 15 pp. przy 45 pp., 
Karol Brauner 56 pp., Karol Protivensky 
13 pp., Henryk Ilummel z 77 pp. przy 75 
p p .; w k a w a 1 e r y i : major : Albert Le 
Gay 13 p.  u ł.; w a r t y l e r y i  p o l n e j :  
major Henryk Marx 1 p. korp .; w a r t y 
l e r y i  f o r t e c z n e j :  major Aloizy Siegl, 
nadkompletowy w 2 p., dyrektor fabryki 
prochu w Blumau.

M a j o r a m i :  w p u ł k a c h p i e c h o 
t y,  s t r z e l c a c h  i p i o n i e r a c h :  kapi
tanowie I. k l . : Władysław Wyszyński z 40 
pp. przy 20 pp., Gustaw Schubert z 40 pp. 
przy 10 pp., Jan  Berger 59 pp., Karol 
Lóschner z 75 pp. przy 58 pp., Rudolf Lobl 
z 10 pp. przy 79 pp., Jan Brenner 77 pp., 
Marcin Gantar z 80 pp. przy 29 pp., Kon
rad Klose 1 pp., Wacław Dytrt 15 pp., Ka
rol Dworzak 20 pp., A rtur Haun 41 pp., 
Wojciech Schneider z 40 pp. przy 97 pp., 
Hugo Eckelt 30 pp., Józef Lóderer z 16 
bat. strzele. poln. przy 92 pp., Stefan Sta- 
noilovic z 18 pp. przy 86 pp., Józef Bixner 
z 91 pp. przy 9 pp., Ernest Grtinfeld 80 pp., 
Wacław Sokol z 13 bat. strz. poln. przy 54 
pp., Jan  Schubert 45 pp., Juliusz Berau 
z 55 pp. przy 4 pp., Jan Richter 13 pp., 
Arnold Barwik z 15 pp. przy 11 p p .; w k a 
w a l e r y i :  rotmistrzowie I. klasy : Włady
sław Łazowski 7 p. uł., Michał Szeparowicz 
8 p drag., Aleksander Haas 3 p. huz.; w 
a r t y l e r y i  p o l n e j :  kapitanowie I. kla
sy : Rudolf Uh erek z 33 p. dyw. przy 5 
dyw.. Karol W inter z 5 dyw. przy 28 dyw., 
Kazimierz Teichmann z 31*dyw. przy 4 dyw., 
Jan  Michałek, nadkompletowy w 30 p. dyw. 
przy wojskowym komitecie technicznym; w

a r t y l e r y i  f o r t e c z n e j :  kapitanowie I. 
k lasy : Franciszek Krick 3 p., Franciszek
Skotak z 1 bat. przy 2 p . ; w t r e n i e :  
rotmistrz I. klasy Edmund Steindler 3 p.

(C. d. n.)

Warszawa, 26 kwietnia.
W dniu wczorajszym w jednej z sal 

Filharmonii odbyło sie posiedzenie komitetu 
Zjazdu ku uczczeniu Orzeszkowej ze współu
działem delegatek od zaproszonych na ten 
Zjazd instytucyj i stowarzyszeń.

Niezależnie od przemówień dążących do 
wyjaśnienia niektórych kwestyj spornych do
konano wyborów do poszczególnych sekcyj 
uzupełniających wybory z pierwszego gre
mialnego posiedzenia, które odbyło sie w dniu 
9 b. m.

Program Zjazdu obejmuje przegląd głó
wnych dziedzin i warstatów pracy kobiecej, 
oświetlanie krytyczne warunków, w jakich się 
ona odbywa, wykazanie braków, ograniczeń, 
a zarazem zaprojektowanie i uzasadnienie nie
zbędnych reform na polu: 1. wychowawczem, 
2. społeczno-ekonomicznem, 3. prawno poli- 
tyeznem, 4. etyczno społecznem.

Zjazd stawia na porządku dziennym 
podstawowe zagadnienia sprawy kobiecej w 
celu różnostronnego przedyskutowania i po
rozumienia się co do łącznych dążeń i dróg 
prowadzących do ich urzeczywistnienia.

jako tematy do referatów proponuje się: 
W dziale wychowawczym:
1. Program instytutu imienia Orzeszko

wej, 2. sprawę równouprawnienia kobiet wo
bec wiedzy na wszystkich stopniach naucza
nia: a) wykształcenie elementarne, b) zakłady 
naukowe średnie, c) koedukacya i związane 
z nią reformy szkolnictwa, 3. wyższe uczenie,
4. szkoły zawodowe, 5. wykształcenie kobiety 
jako matki-wychowawczyni.

W dziale społeczno ekonomicznym:
1. Warunki pracy zarobkowej kobiet, 2. 

prawodawstwo ochronne kobiet i dzieci. 3. 
ochrona i ubezpieczenie macierzyństwa, 4. 
organizacya pracy, 5. kooperatywy, 6. reforma 
gospodarstwa domowego.

W dziale prawno-politycznym:
1. Położenie prawne kobiety, 2. prawa 

polityczne.
W dziale etyczno-społecznym:
1. Zadanie etyczne, społeczne ruchu ko

biecego i etyka stosunków kobiecych, 2. 
walka z podwójną moralnością, walka z pro- ' 
stytucyą, walka z alkoholizmem i idea po
koju.

Komitet liczy na czynny udział rzecz
niczek i rzeczników sprawy kobiecej. Zgła
szania referatów z zakresu tematów wymię 
nionych i związanych z nimi kwestyj przyj
mują się do dnia 20 maja. Prelegentki i 
prelegenci proszeni są o nadsyłanie streszcze
nia referatu wraz z oznaczeniem rozmiarów 
pracy, która nie może przekraczać miary 
dwudziestominutowego odczytu.

Część referatów drukowana będzie w 
wydawnictwie jubileuszowem imienia Orze
szkowej „Kobieta w życiu społecznem11. Wkwe- 
styi druku referatów osoby interesowane ze
chcą porozumieć się z p. I. Orką.

Bliższych wyjaśnień udziela Biuro Zja
zdu mieszczące się w redakcyi Bluszczu No
wy Świat 41. Tamże przyjmowane są zapisy 
(wpisowe 1 rb.) na uczestnictwo w Zjeździe. 
Lista' zapisujących się drukowana będzie w 
Bluszczu.

Na czele komitetu jubileuszowego stoją: 
Przewodnicząca M ary a Konopnicka. Zast. 
przewodnicz. Anna Tomaszcwicz-Dobrska. Se
kretarz Antoni Pilecki.

Główna sekretarka do spraw Zjazdu Zo
fia Sekllerowa.

Wrażenia petersburskie.

(Korespondencja w łasna „ Gazety Livowskiej“)  

24 kwietnia 1907.
Skrajna prawica, zarzucająca tak chę

tnie Pzbie państwowej niezdolność do pracy, 
nie zdołała sama w przeciągu półtora mie
siąca zamanifestować swojej działalności ina
czej, jak hałaśliwemi awanturami i krzykami 
obelżywymi.

A że od krzyków ani rusz nie chcą 
runąć mury Pałacu Taurydzkiego, przeto wzię
to się na sposoby. W ciągu ostatnich kilku 
dni zwołano aż trzy zgromadzenia, na któ
rych przywódcy istinno-russkich przedkładali 
oryginalne aż nadto, chociaż dotąd nieopa- 
tentowane recepty zbawienia Rossyi.

Pierwszy wystąpił na zgromadzeniu 
publieznem, zwołanem przez Russkoje Sobra- 
nije, osławiony redaktor p. Gringmuth, umy
ślnie z Moskwy sprowadzony. Przed odczy
tem jego metropolita moskiewski. Włodzimierz 
odprawił w asystencyi licznego duchowień
stwa panichidę za pomordowanych przez terro
rystów stójkowych, o których doszło do ta
kiej awantury w Dumie państwowej, że aż 
p. Puryszkiewicz znalazł się za drzwiami.

P. redaktora Moskowskieh Wiedomostiej 
powitała salwa oklasków.

Na sali przeważała publiczność „ze 
świata".

— “Zbawieniem Rossyi — dyktatura!....

wołał w zapale mówca. Ona jedna może zwal
czyć tę podłą rewolucyę !...

Ryk szalony. Tupanie nogami o podło
gę, klaskanie ręczne w nieskończoność, burza 
wykrzykników artykułowanych i nieartyku
ło wanych.

— Dołoj kram ołu! D l/datura nieobcho- 
dima !....

A pan Gringmuth woła dalej, jakby 
w podnieceniu chorobliwem.

— TJ nas niema władzy faktycznie!.... 
Bo Izba państwowa — to zbiorowisko chuli
ganów z czerwonym Gołowinem i katorżni- 
kiem Berezinem na czele....

— Da zdrastwujet d ikta tura .' Da zdra- 
stwujet G ringm uth!.... ryczy tłum.

Kiedyindziej debiutował inny osławiony, 
ale poseł, — p. Kruszewan.

— W naszych rękach — prawił — znaj
duje się taki środek uśmierzający, jak dy
ktatura! Ale cóż?.... — kiedy rząd nie chce 
zmienić ustawy wyborczej, która oddała nas 
korenno-russkich w moc żydów i ich najemni
ków — rewolucyonistów! Sam rząd jest prze
stępcą! Nam trzeba wygniecenia tego „par
szywego11 żydowskiego nasienia, oczyszczenia 
Rossyi z przywódców rewolucyi! Żądamy ta
kiej Dumy, która byłaby rdzennie, in  corpo
rę, rossyjską! Byle tylko rząd oświadczył 
Żydom bez ogródek, że zgniecie ich jednym 
zamachem, a porządek w państwie zostanie 
przywrócony. Ale najprzód trzeba rozwiązać 
obecną D um ę!....

Owacya takaż sama, jaką urządzono 
mówcy poprzedniemu. Nie mniej hałaśliwa.

Wreszcie odczyt p. Kułakowskiego, zna
nego z serdeczności dla nas, na tem at: „Po
lacy i autonomia".

Wśród publiczności widzę przybyłych z 
Moskwy p p .: Gringrnutha i Szmakowa, bi
skupa chełmskiego Euiogiusza, posłów Pury- 
szkiewicza i Kruszewana. Niema to, jak w 
dobranem towarzystwie znaleźć się_

P. Kułakowskij dowodził słuchaczom 
przez dwie godziny, że żądający autonomiii 
Królestwa Polskiego mają cel ukryty, gdyż 
dążą do odbudowania Polski „od morza do 
morza", w jej granicach historycznych, ra 
zem z Litwą, Ukrainą i Rusią Chełmską 
Czuj duch! Rossyo!.... wołał pan „profe
sor".

Następnie przemawiał poseł Kruszewan 
na ulubiony temat izbiejenija jewrejew i na
turalnie przy tej okazyi inorodców. A czego 
nie nagadał o rozmaitych prachwostach, zasia
dających w Izbie państwowej ?....

Zapomniał tylko, że częstokroć prze- 
rwiska mają łtpcsw aasio-sawitiiie do tych, z 
których ust wychodzą...

56)

Z LITEBATUEYJAGRANICZNEJ.
P R Ó Ż N O Ś Ć .

(Z francuskiego).

XXIX.
(Ciąg dalszy).

P. Le Vigreux podjął się przewiezienia 
obu kobiet, jednej, obezwładnionej na zawsze, 
zamkniętej pomiędzy czterema deskami, dru
giej, ułożonej na materacach zamkniętej lan- 
dary, bladej i podobnej do mumii w białych 
bandażach.

Nigdy Alicya nie zapomni tego ponu
rego powrotu, a także nie zapomni wrażenia, 
jakiego doznała, widząc siostrę, szybko uspo
kojoną co do zdrowia matki, a jawnie poufałą 
zp . Le Vigreux, który jakby pan domu, roz
kazywał i czuwał nad wszystkiem. Spostrze
gła wtedy wiele rzeczy, które bunt wywołały 
w jej dziewiczej duszy. Jakże oni śmieli w 
nieobecności męża Romany, odpowiedzialnego 
za jej honor i godność osobistą, tak mało się 
ukrywać z tą karygodną poufałością?

Romana w swoim egoizmie zastanawiała 
się ze swej strony nad niebezpieczeństwem, 
które wisiało nad nią, nad jej urodą, o którą 
chodziło jej może więcej, niż o samo życie" 
Gdyby nie natchnienie, które jej przyszło na
gle, aby nie jechać automobilem, to kto wie? 
czy nie spotkałby jej los ciotki. Albo może 
odarta ze skóry, z twarzą poszarpaną, zosta
łaby kaleką, przedmiotem wstrętu. Obecność 
Marka ją  uratowała. Dla tego" że był przy 
niej, że chciała z nim jechać, wsiadła do po
wozu. Dreszcze ją  przejmowały nam yśl tego, 
co się stać mogło i poczuła w sobie gorącą 
wiarę w jego osobę, wdzięczność bez granic, 
widząc w nim silną podporę dla swojej ko
biecej słabości, opiekę i zabezpieczenie.

Całkiem szczerze zmartwiła się okru
tnym zgonem ciotki, szczerze szlochała pod

czas smutnej ceremonii pogrzebu, a potem, 
bez goryczy, naturalnym biegiem myśli, nie 
mogła się powstrzymać, aby sobie nie powie
dzieć, że stał się prawdziwy cud i że przej
ście tego całego majątku na jej matkę sta
nowiło wypadek zazdrości godny: co za stra
szna rzecz pomyśleć sobie, że biedna matka 
mogła także zostać na placu!... ż  całych sił 
odrzucała od siebie myśli, które to przypu
szczenie wywoływało. I pod wpływem radości, 
że matka powraca do zdrowia, otaczała ją  de
monstracyjną pieszczotą, ż  pewnością nie było 
to brakiem delikatności, powiedzieć sobie: 
„Gdyby matka chciała, łatwo jej przyszło by 
teraz uczynić to, o czem ciotka słuchać nie 
chciała, to jest ofiarować Juliuszowi okup za 
jej oswobodzenie: kilkakroć stotysięey fran
ków — nie zubożyłoby to jej zbytecznie — 
uspokoiłoby miłość własną Juliusza dostate
cznie i zapewniłoby jej rozwód. Ostatecznie, 
byłaby to tylko zaliczka na to, co na nią 
przypadnie w przyszłości, w przyszłości da
lekiej, bardzo dalekiej.... Biedna matka, miej
my nadzieję, że pożyje do stu lat!"

Ale pani Brevier, skoro była już w sta
nie wysłuchać aluzyj czynionych w tej mie
rze, wykręciła się zręcznie, pod pretekstem, 
że umysł jej jeszcze za słaby do poważnych 
roztrząsali. Trzeba się zastanowić, nie spie
szyć.... A w duszy myślała: „Jaka lekko
myślna ta Romana! — Cztery do pięciu kroć 
sto tysięcy franków! — Jak to zaraz można 
poznać, że nie o jej własne pieniądze cho
dzi!" Myśl, że według sprawiedliwości po
winno się zwrócić Juliuszowi całą jego oj
cowiznę, przyszła jej dopiero po głębszem 
zastanowieniu, a gdyby ją  kto zapytał, jakie 
miała prawo do spadku, będącego przypad
kową spuścizną po kobiecie, której nie ko
chała, mocno by się zdziwiła. Tak samo nie 
miała by żadnych wątpliwości co do przy
jęcia tych milionów, o których wiedziała, że 
są zwalane krwią i błotem, nieuczciwie za
robione przez tego „rozbójnika Eliasza".

Otwierała teraz własnoręcznie przy
chodzące do niej listy i odczytywała je po 
kolei: jeden z nich był od pani de Boyseon, 
wyrażała jej ona swoją zawsze wierną przy
jaźń i dyskretnie składała przy końcu po
winszowania, jakgdyby m iała jeszcze złudze
nie, że projekty małżeńskie pomiędzy jej sy

nem a Alicyą mogły być nawiązane na nowo. 
Pani Bróvier wybuchnęła urywanym śmie
chem; tak, tak, oto już ludzie wracali do 
nich!

A ta druga, pani Hottinann, która do 
tej pory ani słowa nie pisnęła, budziła się 
ze snu, aby ją zarzucić zapewnieniami o swoich 
uczuciach. A państwo Leloup d’Ygre,' o któ
rych słych zaginął! — A Mascarnowie! — 
I doktor Le Dave, ożeniony powtórnie z bardzo 
młodą kobietą! — A T rac! ten dobry T rac! — 
I wielu innych! Doprawdy piękna to rzecz 
być bogatym! — I im więcej się przekony
wała o przewrotności innych, tern więcej ła 
godziły się jej uczucia co do ciotki, dobrej 
kobiety „w gruncie rzeczy", której wady wy
dawały się jej daleko mniejsze, od kiedy 
przestała cierpieć z ich powodu. To też z pra- 
wdziwem oburzeniem dowiedziała się o nie
słychanym postępku panny Duverset, istnego 
potworu niewdzięczności. Uwiadomiona o 
śmierci swojej dobrodziejki, będąc właśnie 
zajęta tualetą, w gorsecie tylko i w krót
kiej spódniczce, zaczęła tańczyć, tak, tań
czyć jak szalona z niewyraźnymi okrzykami, 
z twarzą tak cynicznie rozradowaną i tak 
zuchwałymi ruchami, że u kobiety tak chu
dej i brzydkiej wydawało się to wszystko 
szczytem nieprzyzwoitości. Natychmiast ją  
oddalono.

O Michale myślała także bez żadnej 
przychylności. Bardzo dumny ten pan Lorin! 
Wezwany telegraficznie, przybył tego samego 
wieczoru i odjechał na trzeci dzień, oznaj
miwszy, że nie widzi żadnej natychmiastowej 
komplikacyi, Czyż nie powinien był zostać i 
osobiście jej doglądać, zamiast przysyłać, jak 
wielki pan, swego asystenta i dozorczynię? 
Żadnej natychmiastowej komplikacyi... miała 
także tę nadzieję... Dumne jej brwi się mar
szczyły, poważny wyraz rozlewał się na twa
rzy, jak gdyby się badała, szukając jakiego 
tajemniczego ostrzeżenia we wnętrznościach, 
wstrząśniętych w straszliwym upadku... Obra
żenia wewnętrzne... Te wyrazy, z których 
wyzierała niejasna trwoga, wracały jej na myśl 
bez powodu..., gdyż wcale nie cierpiała. 
Czemuż więc o tem m yśleć? Nie, nic jej 
nie bolało... tak jej się zdawało przynaj
mniej !

Alicya zauważyła, że matka od kilku

dni nie zapytała o pana de Souche. Listy, 
które do niej pisywał, zapowiedź przyjazdu 
na czwartek, przyjmowała obojętnie. Czyż 
uważała teraz, że był nadto mizerną oso
bistością? Czy w obecnym swoim dobro
bycie uznawała, że nie wypada jej myśleć o 
projekcie, który uśmiechał się jej dawniej, 
gdy stanowił jedyną deskę ratunku? To ja 
kieś dziwne zobojętnienie, wydawało sie Ali- 
cyi, że nie tyczyło się samego tylko pana de 
Souche, ale wszystkich w około i czuła się 
jeszcze okrutniej osamotnioną w towarzystwie 
matki. Michał nie życzył sobie, zrozumiała 
to wybornie, korzystać dłużej z ubliżającej 
jego godności osobistej, protekcyjnej i dyplo
matycznej gościnności p. Le Vigreux, a po 
odjeździe Michała, znikła jedyna istota, na 
którą liczyć mogła, że przyjdzie jej z pomo
cą. Czemu, od czasu tej katastrofy, wydawa
ło jej się, że coś nieokreślonego zmieniło 
wyraz tych wszystkich ludzi, a nawet brzmie
nie ich głosu ? Zkąd pochodziły te błyski 
niepokoju w oczach matki i siostry ? Złoto 
przeklęte, złoto niezdrowe, jadowite, zdawało 
się wywierać jakiś tajemny wpływ na nie 
obie, na ten dom cały, gdzie z powodu rozdra
żnionych nerwów wydawało jej się czasami, 
że widzi snujące się po kurytarzach nadęte 
widmo ciotki Eliaszowej.

Pewnego wieczora, ucałowawszy matkęj 
poważniejszą, niż zwykle, obojętną na jej po
całunek, siedzącą ze wzrokiem utkwionym w 
ścianę — co ona widziała, co słyszała wśród 
tej ciszy? — Alicya została obudzona w c ią 
gu nocy strasznym krzykiem, charczeniem.... 
Pobiegła. Pani Bróvier wiła się na łóżku 
wśród spazmów i strasznych wymiotów z rę
kami zaciśniętemi kurczowo na żołądku.

— Romano! Romano! — Alicya stu
kała do drzwi siostry, wołając: — Mama u- 
miera!

Nazajutrz przeniesiono panią Brćvier 
do Tours, do sanatoryum. Chirurdzy orzekli, 
że operacya jest konieczna. Badanie wykazało 
powikłanie kiszek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sprawa polska jest dla skrajnej prawi

cy Dumy czemś tak strasznem, jak nie- 
przymierzając bestya apokaliptyczna. Na sa
mo jej wspomnienie sen nie chwyta się ich 
powiek, a rozsądek i zimna krew ustępują 
wobec rozbujałyck namiętności.

Na wtorkowem posiedzeniu Izby pań
stwowej z 23 kwietnia, przewodniczący od
czytując pod koniec obrad wpływy dnia, za
wiadomi! posłów, iż do prezydyum podano 
wniosek o konieczności wybrania komisyi, 
złożonej z 83 członków, dla opracowania pro
jektu ustawodawczego autonomii Królestwa 
Polskiego, czyli, jak tu się mówi powszechnie, 
Polski. Zaledwie zdążył skończyć suchy ko
munikat, gdy na sali rozległ się piskliwy 
głos posła Puryszkiewicza:

— Jak?... Go?... — woła nie wstając 
z miejsca.

Na to wskazuje mu przewodniczący try
bunę dla mówców. P. Puryszkiewicz, czerwo
ny na twarzy, jak upiór, biegiem poprostu 
dostaje się na katedrę.

— Zaczyna znów... słychać szepty na 
ławach polskich. Zdenerwowanie ogólne.

— To niemożliwe!... wykrzykuje p. Pu
ryszkiewicz. Autonomia Polski sprzeciwia się 
ustawom zasadniczym!... Trzebaby najprzód 
wskrzesić z martwych wielką Katarzynę, F ry
deryka i Józefa (zadziwiająca znajomość hi- 
storyi!), którzy dokonali rozbioru Polski!... 
Duma nie ma prawa zajmować sie ta kwe- 
s ty ą ! ...

W tejże chwili sala poruszyła się. Ze 
wTszech stron sypnął się grad okrzyków:

— Dołoj s katiedry!... Dowolno!... 
Won j ew0 s... s... Prócz!... Ubirajsia!... 
Won!...

Sytuaeya zaczyna stawać się coraz du- 
szniejszą.

Widząc, iż można przy tej okazyi co 
oberwać, ale coś namacalnego i nieprzyje
mnego, a w rezultacie bolesnego, p. Puri- 
szkiewicz, niczem klown, zeskoczył zgrabnie 
z trybuny, ale zaledwo zrobił kilka kroków, 
ponownie zawrócił na katedrę. Cały drży 
nerwowo i silnie gestykulując woła na całe 
gard ło ; niczem burza morska w yje:

— Wy nie śmiecie tu krzyczeć!... Nie 
macie prawa!... Ja wam to powiadam...

Moc słów swoich popiera gęstemi ude
rzeniami pięścią o pulpit mównicy." Ładny ar
gument.

Przewodniczący robi jakąś uwagę p. 
Puryszkiewiczowi. Hałas jednak i tumult na 
sali tak gwałtowny, iż niczego nie można 
dosłyszeć, zwłaszcza, że p. Poznańskij nie 
włada silnym organem głosu. Widać, że p. 
Puryszkiewicz coś odpowiada, ale salę dola
tują tylko poszczególne, oderwane" frazy, 
skierowane nie wiedzieć do kogo:

— Dajcie dokończyć!... Jeśli wy nie 
wezwiecie Izby do porządku, to ja sam 
przywołam siebie do porządku!... Uchodzę 
już... Sam dobrowolnie uchodzę!... Tak..", 
sam !...

I w tejże ehwili poseł bessarabski 
opuszcza zwinnie katedrę, skierowując swoje 
kroki ku wyjściu. Towarzyszy mu szalona 
wrzawa, grad wyzwisk i śmiechów. Nie 
uspokojono się, dopóki szanowny poseł nie 
opuścił sali obrad. Spoglądam na ławy pol
skie. Na wszystkich twarzach widać oburze
nie. Spokój jednak i cisza tam niczem nie
naruszona. Lepiej, niech nas bronią obcy!

Po tym zaimprowizowanym skandalu 
posiedzenie zamknięto. Posłowie rozchodzili 
się z Pałacu Taurydzkiego pod wrażeniem 
bardzo przykrem. Zwłaszcza przygnębiająco 
podziałało wystąpienie posła Puryszkiewicza 
na naturalnych naszych sprzymierzeńców: 
„kadetów", Muzułmanów i „trudowików". 
Są poprostu zawstydzeni.

To dopiero przedsmak tego, co dziać 
się będzie podczas obrad nad autonomią 
Królestwa Polskiego. Chyba, że na przeciąg 
ich p. Puryszkiewicz zostanie usunięty.

— Kanalia!... — dolatuje mnie głos.
* *

*
Ubiegłej niedzieli Polonia petersburska 

święciła m ałą uroczystość.
Tysiące naszych rodaków — robotni

ków przeważnie, żyją tutaj bez oświaty, nie 
słysząc słowa polskiego. Postanowiono temu 
zaradzić. A że nie jesteśmy bogaci, iżby 
utrzymać własną instytucyę oświatową, prze
to zwrócono się do Tow. Uniwersytetu lu
dowego rossyjskiego z prośbą 0 zorganizo
wanie przy niem sekcyi polskiej. Propozy- 
cya nasza została pr*zyjeta z otwartemi ra
mionami. Sekeya zorganizowała się błyska
wicznie w ciągu kilku dni i pozyskała cały 
szereg prelegentów-Polaków. Tow. „Lutnia" 
odstąpiło swój lokal, w którym co niedzielę 
w południe i wieezorem będą odbywać sie 
odczyty popularne z rozmaitych dziedzin 
nauki. Wybrano właśnie taką porę, gdyż 
wówczas z przedmiejskich rejonów fabry
cznych napływa do stolicy masa robotników 
dla wysłuchania Mszy św., lub uczestnicze
nia w nieszporach. A odczyty mają na wi
doku tę warstwę ludności polskiej i dla niej 
zostały urządzone.

Inauguraeya wykładów odbyła się ci
cho, skrom nie, gdyż zaledwo na dwa dni 
przed nią otrzymano pozwolenie „gradona-
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ezalnika", o co obecnie przy stanie „ochra
ny", a zatem, jakbyśmy powiedzieli, wyją
tkowym, nie łatwo.

Po zagajeniu przez prezesa „Lutni" ge
nerała Babiańskiego, wygłosił prof. Stan. 
Ptaszycki, o którego działalności społeczno- 
obywatelskiej nie omieszkam kiedyś osobno 
napisać, odczyt p. t. „Wstęp do historyi li
teratury polskiej". Barwny zarys mówił o 
dawnośei języka naszego, o jego rozprze
strzenieniu, o jego badaczach, o tern, ■ kiedy 
i co zaczęto pisać i drukować po polsku, kto 
i jak ?

Przyznać się do grzechu trzeba. Przy
najmniej dziś, zajmując stanowisko publiczne, 
czuję potrzebę takiej króciutkiej spowiedzi. 
Wielkanoc u nas za pasem....

Był okres wmojem życiu, kiedym zwąt
pił o przyszłości, naszego narodu. Bok po
bytu na obczyźnie i widok tej niezmordowa
nej energii życiowej oraz wzrastającej co
dziennie przewagi kulturalnej naszej nad ob
cymi — przekonał mnie dowodnie, iż w or
ganizmie naszym narodowym tkwią siły ol
brzymie, tylko że nie umiemy ich ekonomi
cznie zużytkować w kraju. Tak.... u siebie— 
w domu....

Trzeba zaglądnąć do rzym. kat. Tow. 
Dobroczynności! środki jogo są aż nadto 
szczupłe. A jednak! — Utrzymuje ono kil
kanaście ochronek dla dorastającej dziatwy, 
specyalne warstaty rzemieślnicze, pomaga 
niezamożnym studentom (zasługa to prof. 
Jaczewskiego i znowuż Ptaszyckiego), utrzy
muje nawet dla nich kuchnię, w której za 
parę kopiejek można się doskonale pożywić 
(mówię to z doświadczenia), ba, nawet zor
ganizowało bezpłatną pomoc lekarską dla u-
bogieli Polaków.

Trzeba pogawędzić mile z panią prof. 
Dymszyną lub redaktorową Kutyłowską, któ
rych dziełem jest stowarzyszenie „Igła", za
trudniające ubogie szwaczki Polki i sprze
dające ich wyroby po tanich cenach jedynie 
dla pokrycia rozchodów własnych. Niedawno 
odbył się bazar „Igły". I jakie kolosalne miał 
powodzenie?!

O „Sokole" pisałem wam obszernie. 
Więcej chyba dodawać nie potrzeba.

Lub „Lutnia", gromadząca całą inteli- 
geneyę polską stolicy nadnewskiej. Jej rauty, 
wieczorki i odczyty cieszą się ogólnern po
wodzeniem. To klub czysto towarzyski.

Nie tknę już dzielnego Koła adwoka
tów przysięgłych, ani Koła lekarzy Polaków, 
jak nie mniej kilku innych organizacyi, ani 
domów, w których na zebraniach towarzy
skich odbywa się pożądana wymiana zdań i 
poglądów na nasże sprawy narodowe i spe-v 
cyalnie miejscowe, żeby mnie nie posądzono 
o partyjność.

Ale to muszę z całym naciskiem pod
kreślić, co stanowi tutaj dyametralną różni
cę w porównaniu ze stosunkami galicyjski
mi, które cokolwiek, zdaje sio, są mi zna
ne. Powiem prawdę, tak jak myślę. U nas 
w Galieyi do zarządów stowarzyszeń wcho
dzą ludzie nie dla pracy, ale dla honoru. Tu
taj zaś, jeśli kto z członków zarządu nie ob
jawi chęci do pracy — wypraszają go cere
monialnie.

Duch polski potrzebuje dopiero naporu 
obcego, żeby hartował się i stalił. Jestem 
uszczęśliwiony, żem mylił się w poglądzie 
na naszą przyszłość. Dr. St. Zdz.

S zamętu.
W całem państwie rossyjskiem, mimo 

wszelkie usiłowania ludzi pragnących po
wrotu normalnych stosunków i normalnej 
pracy, zamęt nie ustaje. Bozwielmożnił on 
się wszechwładnie wszędzie, we wszystkich 
dziedzinach pracy publicznej; w umysłach, 
sumieniach i sercach ludzi; w rządzie, szkol
nictwie, w kościele i w Dumie. Jakieś dzi
wne pomięszanie pojęć o dobrem i złem, 
uczeiwem i karygodnem, o obowiązku i prze
stępstwie — owładnęło szerokie koła społe
czeństwa rossyjskiego; jakaś straszna gan
grena toczy ten, olbrzymi kolos, posiadający 
tyle soków żywotnych, tyle danych do pię
knego rozwoju.

W chwili, gdy te słowa p iszem y /ro z 
s t r z y g a  s i ę  w D u m i e  kwestya pierwszo
rzędnego znaczenia, która może zdecydować 
o dalszym żywocie lub nagłym, przyspieszo
nym zgonie rossyjskiego parlamentu. Oto 
według depeszy Petcrsb Agencyi: Na dzi- 
siejszem tajnem posiedzeniu Dumy odbędzie 
się głosowanie nad p r z e d ł o ż e n i e m  o 
k o n t y n g e n c i e  r e k r u t ó w .  Za niem bę
dą głosować: prawica, październikowej, „ka
deci ", kozacy i muzułmanie, przeciw zaś so- 
eyalno-rewolucyjni, socjalni demokraci, so- 
eyaliści ludowi, większa część trudowików. 
Ponieważ znaczna część „kadetów" i posłów 
prawicy wyjechała już na święta, przeto wy
nik głosowania jest bardzo wątpliwy. W gru
pie pracy niema jedności co do tego głoso
wania: chłopi są za przedłożeniem, reszta 
przeeiw niemu. Również Koło polskie nie 
ustaliło jeszcze swego stanowiska. Ale na
wet gdyby Koło polskie głosowało za przed-
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łożeniem, to wobec wyjazdu licznych posłów 
wynik jest wątpliwy. Rząd mógłby liczyć 
tylko na nieznaczną większość. Rozstrzygnię
cie sprawy znajduje się w rękach grupy pra
cy, którą „kadeci" starają się pozyskać dla 
przedłożenia rządowego.

Wprawdzie car może na podstawie § 119 
ustawy zasadniczej ustanowić kontyngent re
krutów, o ile nie będzie on załatwiony do
d. 1 (14) maja, ale nie w wyższej liczbie, 
niż roku zeszłego.

Równocześnie do p i s m  w a r s z a w 
s k i c h  t e l e g r a f u j ą  w tej ważnej dla każ
dego państwa spraw ie:

„Grupa pracy postanowiła oświadczyć 
się przeeiw wniesionemu przez rząd proje
ktowi prawa o uzupełnieniu armii przez kon
tyngent rekrutów. Socjalni demokraci i so- 
eyal-rewolucyoniści już poprzednio powzięli 
taką uchwałę. Jeżeli i Koło polskie pójdzie 
z nimi, wówczas projekt prawa może być 
łatwo przegłosowany, gdyż większość za pro
jektem prawa będzie się składała ogółem z 
niewielu głosów, a ponieważ prawica i cen
trum niezbyt są zespolone, więc przy głoso
waniu może wypaść mniejszość za projektem 
prawa".

Widocznie tedy centrum rozbija się zu
pełnie, przez odłączenie się Koła polskiego. 
Trudno wątpić o tem, że to może doprowa
dzić do rozwiązania Dumy, bo gdy uchwale
nie kontyngentu rekrutów nie nastąpi, a więc 
skompletowanie armii przez nowych rekrutów 
w drodze konstytucyjnej stanie się niemożli- 
wem, rząd zechce zapewne dążyć do rozwią
zania tej pilnej sprawy po za porządkiem 
konstytucyjnym.

Zresztą rozbicie się centrum świadczy
łoby o niezdolności do pracy obecnej Dumy, 
a rząd wtedy będzie dążył do zmiany składu 
Dumy przez zmianę prawa wyborczego. Czy 
skład jakiejkolwiek nowej Dumy mógłby sil
niejszą Kołu polskiemu zapewnić pozycję, 
niżeli obecnie mieć ją  może, o tem oczywi
ście przesądzać trudno.

L e w i c a  D u m y  okazuje coraz większe 
niezadowolenie i w dziennikach swych wy
raża zdanie, że nie warto oszczędzać t a k i e j  
Dumy. Lud pragnął socyalistjeznej Dumy, 
a ta Duma — stała się departamentem mi
nisterstwa spraw wewnętrznych.... Lewica 
mówi, że Duma przez swój spokój osłabła, 
i że tylko dlatego istnieje, z takiej jednak 
Dumy niema żadnego pożytku.

Biecz protestuje energicznie przeciwko 
tym nowym prądom z lewicy, przyczem za
pewnia, że wszelkie pesymistyczne obawy o 
przyszłość, byłyby dziś jeszcze przedwczesne. 
„Im bardziej wzmaga się nerwowość i nie
zadowolenie, tem energiczniej wzywamy całą 
opozycję do powściągliwości i konsekwen
tnego działania. Osłabienia siły i wpływu 
Dumy nie powinniśmy się lękać. Każdy dzień 
jej istnienia jest zwycięstwem nad wrogiem. 
Ci, którzy tęsknią za poezyą walki, niechaj 
wiedzą i pamiętają, że w danym wypadku 
cała siła tkwi w codziennej prozie. Nie za
lecamy, oczywiście, aby z okresu bohater
skiego naszego życia parlamentarnego przejść 
bezpośrednio do okresu życiowego. Przyjdzie 
to same przez się, w miarę tego, jak ustanie 
opór ze strony przeżywającego się regime’u. 
Lecz nie należy się łudzić, — prawdziwy 
rozwój i utrwalenie przedstawicielstwa naro
dowego pójdzie po tej właśnie drodze".

Moskiewski Parus także stwierdza zmia
nę w nastroju i szuka jej przyczyn w taktyce 
rządu względem Dumy. „F rakcja socyal-de- 
mokratyczna w Dumie liczyła przed miesią
cem 42 posłów, teraz ma ich 64. Socyaliści- 
rewolucyoniści pozyskali przez ten czas 5 
członków. Grapa pracy powiększyła się o 28. 
Z bezpartyjnych, ciążących dawniej do pra
wicy, 15 przyłączyło się do „kadetów". Je
dnocześnie 14 włościan z gub. wołyńskiej i 
innych, należących do frakcyi monarehieznej, 
przerzuciło się, zwróciwszy demonstracyjnie 
wydane im bilety honorowe. W Dumie od
bywa się zatem nieustanny proces przesuwa
nia się posłów z prawicy na lewo? Jakież są 
tego przyczyny? To przeciwdziałanie Dumie, 
które stanowi główną ideę stosunku do niej 
i naszego „konstytucyjnego" gabinetu, i sfer 
faktycznie rządzących, to grożenie rozwiąza
niem, które "wiecznie wisi nad zebraniem 
przedstawicieli ludu, — robią nie tylko nie
możliwą, robią wprost śmieszną politykę po
wściągliwości, która, zdaniem centrum, miała 
doprowadzić do konstytucyjnego porozumienia 
między rządem a Dumą. Rząd nie chce zro
bić" żadnych ustępstw i toleruje tylko posłu
szną Dumę. Niemożna poniżać się dalej bez
płodną uległością. Niema podstawy do nara
żania popularności Dumy, przez osłanianie 
swą powagą rządu, jawnie reakcyjnego, rządu, 
nie uznającego żadnych praw przedstawiciel
stwa narodowego. Takie są bezwątpienia my
śli, krążące w głowach wielu posłów i prze
suwające ich z ław centrum na ławy lewicy".

Zamęt ten, panujący w przedstawiciel
stwie narodowem. udziela się całemu społe
czeństwu: denerwuje je i podnieca, wytrąca 
z potrzebnej dzisiaj Rossyi tak bardzo ró
wnowagi. Do spotęgowania chaosu przyczy
niają się w Dumie i poza Dumą silnie „ p r a 
w d z i w i e  r o s s y j s e y  l u d z i e " .  W obozie 
ich zapanowało od dni kilku również ogromne

wzburzenie: oto Bossija, pozostająca w bli
skich stosunkach z obecnym gabinetem, umie
ściła na swych szpaltach znamienny, ostrze
gawczy artykuł, w redakcji organu tych 
pseudo-patryotów rossyjskich: Russkoje Zna- 
mia, przeprowadzono ścisłą rewizję, a gene- 
rał-gubernatorowie i gubernatorowie otrzy
mali od Stołypina stanowczy okólnik w spra
wie zamierzonych z okazyi świąt wielkano
cnych rozruchów antiżydowskich. Jak na tak 
krótki przeciąg czasu, gorżkich pigułek nad
to wiele, więc towarzysze panów Puryszkie- 
wieza i Kruszewana burzą się i grożą.

Niemniejszy chaos panuje w ś r ó d  w ł o 
ś c i a n .  Część ich coraz dalej przesuwa się 
na lewo, wpadając w rozwarte na przyjęcie 
upragnionych towarzyszów ramiona rozmai
tych agitatorów przewrotu; część zaś dąży 
równocześnie z wiernopoddańczym adresem 
do Carskiego Sioła, by monarsze dziękować 
za opiekę i wyświadczone dobrodziejstwa...

W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  męty 
społeczne, od lat kilkudziesięciu wzwyczajane 
do zbrodni, nie chcą z rąk wypuście brau- 
ninga. Najzwyklejsze napady rozbójnicze ogła
sza organ polskiej partyi socjalistycznej za 
nowe swoje zwycięstwa. Jedyny moment ja 
śniejszy, to u s p o k o j e n i e  s i ę  w a l k  p a r 
t y j n y c h  w Ł o d z i .  Widocznie wspólne 
obrady delegatów robotniczych rozmaitych 
frakeyj politycznych doprowadzają zwolna do 
unormalnienia stosunków. Dobre i to na razie.

KRONIKA.
Lwów, 29 kwietnia.

— Kalendarz.
W t o r e k  (30 kwietnia):
Katarzyny. — Chwalisława. — Syneowa. 
Wschód słońca o godzinie 4-05 rano, za

chód słońca o godzinie 6'37 po południu.

— Z Politechniki, p. Tadeusz Bauer, 
rodem z Rawy ruskiej, złożył na wydziale ar
chitektury tutejszej Politechniki drugi egzamin 
państwowy.

— Uroczysty ohchód 106 rocznicy 
ogłoszenia konstytucji majowej odbędzie się we 
Lwowie, staraniem Towarzystwa „Szkoły ludo
wej" w piątek, dnia 3 maja, z programem na
stępującym: O godz. 7 rano orkiestra „Czwar
taków" odegra pobudkę na głównych ulicach 
miasta. O godz. 10 solenne nabożeństwo w ko
ściele archikatedralnym oraz — w razie pogo
dy — Msza połowa na boisku sokołem przy 
współudziale cechów ze sztandarami, Towarzystw,
i młodzieży szkolnej. Nadto odprawione będą 
nabożeństwa we wszystkich kościołach parafial
nych. Wieczór pamiątkowy odbędzie się o go
dzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej. Szcze
gółowy program wieczoru zostanie w najbliż
szych dniach ogłoszony.

W dniu 3 maja zbierane będą — jak  w 
latach poprzednich — składki na Dar narodowy 
dla Tow. „Szkoły Ludowej" do puszek, rozsta
wionych w głównych punktach miasta. —  Oso
bny obchód dla dzieci odbędzie się w niedzielę, 
dnia 6 maja, po południu w sali „Sokoła".

— Posiedzenie naukowe polskiego 
Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika od
będzie się we wtorek, dnia 30 b. m., o godzi
nie 6 wieczorem w sali Instytutu chemicznego 
Uniwersytetu (ulica Długosza). Porządek dzien
ny : 1. Prof. dr. J. Siemiradzki: „Wiadomość 
o śladach dolnej kredy w Królestwie Polskiem.
2. Prof. dr. R aciborski: „Rozwój flory naszej 
od trzeciorzędu po dzień dzisiejszy". 3. Prof. 
dr. E. Romer: „Miscellaneageograficzne" (z de- 
monstracyami i obrazami świetlnymi).

— Ku czci Orzeszkowej i Bełzy. To
warzystwo akademików polskich „Ognisko" w 
Czerniowcach przygotowuje uroczysty obchód ku 
uczczeniu jubileuszu pracy literackiej Elizy Orze
szkowej i W ładysława Bełzy. Obchód ten od
będzie się z końcem maja b. r.

— Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych zaprasza pp. kierowników, prelegen
tów i uczestników kursu uzupełniającego dla 
nauczycieli szkół średnich na swobodne zebra
nie koleżeńskie, które odbędzie się dziś, w po
niedziałek, o godzinie 8 wieczorem w restau- 
racyi Kasyna miejskiego, ul. Akademicka ł3 .

— Polskie Muzeum szkolne we Lwo
wie. Poświęcenie i uroczyste otwarcie polskie
go Muzeum szkolnego we Lwowie (ul. św. Mi
kołaja 1. 21) odbędzie się dnia 3 maja b. r. 
o godzinie 12 w południe.

— Z galicyjskiego Towarzystwa mu
zycznego. Trzeci „wieczór kwartetowy" za r. 
1906/7 odbędzie się dnia 1 maja b. r. o go
dzinie pół do 8 wieczorem w sali Kasyna miej
skiego. W programie dzieła : Saint - Saensa i 
Svendsena.

— Wystawa X. Zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich. Galie. Towarzystwo 
łowieckie postanowiło urządzić na powyższej 
wystawie osobny swój dział pod nazwą „Wy
stawy galio. Towarzystwa łowieckiego"" Dział 
ten obejmie zbiory rogów jelenich, łosich i sar
nich, kłów odyńców, oraz okazy wypchanych 
zwierząt łownych. Celem urządzenia tej wysta-
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wy zawiązał' się ściślejszy komitet, do którego 
weszli pp .: Juliusz Aleksander hr. Bielski, ja
ko prezes, Seweryn Krogulski, Artur hr. Su
miński, Albert Bużcnin-Mniszek, Henryk Brok 
i Edmund Eylski. Na nagrody za najpiękniejsze 
pojedyncze okazy, lub cale zbiory przeznaczył 
komitet medale złote, srebrne i bronzowe. Chcą
cy na tę wystawę przesyłać okazy, raczą się 
zgłosić do biura galic. Towarzystwa łowieckie
go (Lwów,1 ul. Jagiellońska 1. 8 H. piętro) naj
później do dnia 20 maja b. r. Jest nadzieja, 
że ten ciekawy dział stanowić będzie jedną 
atrakcyę więcej na Wystawie przyrodniczo le
karsko hygienicznej

— Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń 
urzędników prywatnych. Na odbytem one 
gdaj posiedzeniu częścią jawnem, a częścią 
poufnem, przyjęto do wiadomości sprawozdania 
komisyi administracyjnej co do zarządu kilku 
realności Towarzystwa oraz hotelu Georgea, 
przyczem zgromadzeni wyrazili członkom ko
misyi hotelowo-realnościowej pp. Padewskiemu. 
Balowi, Cybulskiemu, dr. Dobieekiemu, Troja
nowi, dr. Szymańskiemu i B. Lewickiemu za 
gorliwą a bezinteresowną administracyę hotelu 
serdeczne podziękowanie.

Po załatwieniu kilku drobnych spraw, 
uchwalono następnie zmianę statutu w kilku 
ustępach; zmiana ta odpowiada wymaganiom 
ustawy emerytalnej, mającej wejść niebawem 
w życie, a dla dawnych członków Towarzystwa 
jest bardzo pomyślną.

Z kolei przedstawiły sprawozdania komi- 
sye: petycyjna, stypendyjna i posagowa. W myśl 
wniosków tych komisyj zgromadzenie przyzna
ło szereg kwot dla wdów i sierót po członkach 
Towarzystwa. W szczególności przyznano po
sagi po 400 kor. z firndacyi im. hr. Zamoy
skiego pp.: Dumniekiej, Madeyskiej i Melcher- 
tównej. Ponadto przyznano z funduszów Towa
rzystwa pp. Kleczanowskiej i ICocianównej po 
200 kor. jako zapomogi posagowe. Dalej przy
znano z fundacyi im. A. Eogali trzy stypendya 
po 160 kor. synom członków Towarzystwa, a 
to : Szymańskiemu, Knipińskiemu i Święcickie
mu, a z fundacyi im. II. Stupnickicgo 160 kor. 
pannie Wątorskiej.

Następnie wybrano do wydziału central
nego p p .: B. Lewickiego, dr. H. Szymańskie
go, dr. łL Zgórskiego i Stanisława Gostyń
skiego.

Z kolei wywiązała się żywą dyskusya 
nad sprawą bursy, poczem uchwalono prze
nieść realność przy ulicy Szymonowicza 1. 6, 
na własność funduszu bursowego, zalecono jak 
największą oszczędność w zarządzie, oraz wy
rażono podziękowanie tym osobom, które przy
czyniły się do stworzenia bursy, a w szczegól
ności Jerzemu hr. Dunin-Borkowskiemu.

W dalszym ciągu upoważniono Wydział 
neutralny do zawarcia układu ze Związkiem 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
sprawie przyjęcia wszystkich urzędników tych 
stowarzyszeń do Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń urzędników prywatnych i do przyzna
nia im pewnych ulg.

W końcu omówiono w krótkości sprawę 
jubileuszu 40-letniego istnienia Towarzystwa, 
który przypada w przyszłym roku i na tern 
zgromadzenie zamknięto.

— Z »Sokoła Macierzy®. Wydział 
„Sokoła Macierzy" postanowił w bieżącym 
roku urządzić uroczystość Konstytucyi 8-go 
Maja wspólnie z wszystkiemi gniazdami lwow- 
skiemi dopiero w niedzielę, w dniu 5 maja z 
tego powodu, że w dniu 8 maja, jako w dniu 
powszednim, nie mogłaby wziąć udziału zna
czniejsza liczba członków Towarzystw gimna
stycznych „Sokół". Postanowiono również wy
słać delegacye w dniu 3 maja na Mszę poło
wą, którą urządza na boisku sokołem Towa
rzystwo „Szkoły Ludowej". Członkowie umun
durowani (bez płaszczy), rozporządzający cza
sem w tym dniu, zechcą jawić się o godz, .10 
rano wprost na boisku, w razie deszczu zaś 
w kościele katedralnym. Bliższe ogłoszenia do
tyczące uroczystości w dniu ó maja wydane 
będą we właściwym czasie.

— Towarzystwo ochotniczej straży 
Ogniowej »Sokól« odbyło wczoraj przed po
łudniem doroczne -walne zgromadzenie pod prze
wodnictwem prezesa p. Makowieza, który w 
przemowie zagajającej obrady poświęcił gorące 
wspomnienie zmarłym w roku ubiegłym człon
kom Towarzystwa.

Z porządku dziennego na wniosek komi
sji kontrolującej udzielono zarządowi Towarzy
stwa absolutoryiun ze sprawozdania z czynno
ści jego i sprawozdania kasowego. To ostatnie 
wykazuje 3864 kor. 12 hal. nadwyżki na rok 
bieżący przy zamknięciu zestawienia funduszu 
obrotowego cyfrą 7945 kor. 31 hal. Fundusz 
rezerwowy wynosi 6262 kor. 61 hal., inwen
tarz przedstawia wartość 8981 kor. 47 hal., 
cały wreszcie majątek Towarzystwa wynosi 
19.980 kor. 28 hal. Bez dyskusyi przyjęto ró
wnież preliminarz budżetu ua rok bieżący.

W myśl ucirwały przeszłorocznogo wal
nego zgromadzenia rozdano 12 premij człon
kom Towarzystwa za gorliwe pełnienie pogo
towia, poczem dokonano uzupełniającego wy
boru do wydziału, komisyi kontrolującej i sądu 
polubownego.

Po wybraniu komisyi, która ma rozpa
trzeć plany budowy własnego domu Towarzy
stwa, przedłożone, przez p. Makowieza, uchwa

lono w końcu honorowre odznaki srebrne dla 
całego wydziału.

f  Ludwika z Kukawskich Dąbrow
ska. Jak cichym był żywot, tak cicho spłynęła 
śmierć na znużone powieki tej sędziwej niewia
sty. Tylko rodzinie i najbliższym znajomym 
wiadomo, czem była w życiu ś. p. Ludwika, 
jak to życie zapełnić umiała skrzętną, zapobie
gliwą pracą, przedewszystkiom około wycho
wania synów, w których serca wszczepiła bo- 
jaźń Bożą i poczucie obowiązków względem 
społeczeństwa. Do ostatniej niemal chwili ży
cia, mieszkając przy jednym z synów, Zygmun
cie, ua wsi, w Szczepiatynie, trudniła się go
spodarstwem domowem, niezmordowanie czyn
na, pomimo sędziwego wieku. Przeżyła lat 8.2 
i w zupełnej przytomności umysłu, pojednana 
z Bogiem, a błogosławiąca syuom i wnukom 
odeszła pełna wiary i cichych zasług w wie
czność. Osierociła czterech synów, z których 
najstarszy dr. Paweł Dąbrowski jest znanym 
mecenasem i syndykiem galic. Kasy oszczędno
ści. Ciężką żałobą okrytej rodzinie towarzyszy 
szczere i gorące współczucie licznych przyjaciół 
i znajomych.

Pogrzeb ś. p. Ludwiki Dąbrowskiej od
będzie się w Szczepiatynie (stacya Korczów) ju
tro, dnia 30 b. m., o godzinie 10 rano.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo
wie Konstanty Komeezko, właściciel fiakrów, 
w 69 r. życia; Julia Maliszewska, rzoźniczka 
i właścicielka realności, w 70 r. życia; Adolf 
Honkiszewski, przedsiębiorca malarski i wła
ściciel realności, w 43 r. życia; Ewa Ohru- 
szczowa, wdowa po woźnym, w 67 r. życia;

w Krakowie Adam Fcderowicz, weteran 
z r. 1863, w 64 r. życia;

w Ochotnicy Józef Sadowski, kierownik 
tamtejszej szkoły ludowej, w 60 r. życia;

w Wiedniu Władysław lu.-. Tarnowski,
b. prezes Bratniej Pomocy Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, w 26 r. życia;

A  Znikła bez śladu. Jedenastoletnia 
Helena Dżygałówna, pozostająca na wychowaniu 
u dozorcy realności przy ul. Miłkowskiego i. 4, 
wydaliwszy się onegdaj z domu, znikła od tego 
czasu bez śladu.

A  Znaleziono. Na śmiecisku realności 
przy ul. Kurkowej 1. 1 znaleziono posrebrzaną 
popielniczkę i młynek do mielenia pieprzu.

A  Zgubiono: damski pierścionek złoty 
z brylancikiem, wartości 50 kor.

A  W ulicy Kazimierzowskiej przy
trzymano w sobotę umysłowo chorą kobieto 
Katarzynę Muszyńską, żonę zarobnika z Klepa- 
rowa, która w przystępie szału napastowała 
przechodniów. Muszyńska oddana będzie do Za
kładu obłąkanych w Kulparkowic. —

A  Kronika policyjna. Właścicielowi 
składu mebli Wolfowi Kaufmanowi przy ul. Lu- 
k asie w t e  a i. 4 skradziono orzechowy stół ja
dalny do rozsuwania na 12 osób z rzeźbionemi 
nogami.

Z mieszkania p. Kajetana Lisiewicza przy 
ul. Teatralnej 1. 23 skradziono w sobotę bu
dzik mosiężny, bańkę z naftą, szczotkę i dwie 
pary bucików.

W ulicy Hetmańskiej przytrzymano w so
botę trzech małoletnich złodziei kieszonkowych: 
14-letniego Stanisława Barańskiego, 13-letnicgo 
Stanisława Garczyckiego i 12-letniego Teofila 
Srokowskiego, którzy przeszukiwali kieszenie 
tłoczącej się do wozów kolei elektrycznej pu
bliczności.

— Wystawę wychowania, ochrony 
i  dobra dzieci w Wiedniu otworzył w so
botę uroczyście Najd. Arcyksiążę- Franciszek 
Karol.

— Wypadek w kamieniołomie. Do
dzienników wiedeńskich donoszą z Gorycyi, że 
onegdaj w jednym, z kamieniołomów w pobliżu 
miasta, usuwająca się ziemia zasypała pięciu 
robotników. Czterech z nich zginęło, jeden jest 
ranny.

— Śnieżyce. Z licznych miejscowości 
w górnych Węgrzech donoszą o gwałtownych 
śnieżycach.

W sobotę po południu spadł również śnieg 
w Bytomiu.

Połączenie okrętowe Tryestu z 
Wenecyą. Dyrekcja austryackiego Lloydu o- 
głasza, że. aby uczynić zadość podniesionym 
żądaniom, na czas wystawy sztuki w Wenccyi, 
będą kursowały jego parowce od 5 maja do 
października codziennie między Trycstem a We
il ccyą.

W piątek ku uczczeniu rocznicy Konsty
tucyi 3 Maja: „Straszny dwór", opera w 4 
aktach Stanisława Moniuszki.

W sobotę wyjątkowo o godz. 3 po połu
dniu dla młodzieży szkolnej: „Zbójcy", trage- 
dya w 5 aktach Fr. Schillera.

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo
rem po raz dwunasty: „Wesoła wdówka".

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po
łudniu po raz dziewiąty: „Zażarty automo
bil ista".

W niedziele o godzinie pół do 8 wieczo
rem po raz trzynasty „Wesoła wdówka".

W poniedziałek, po raz trzeci, „Juliusz 
Cezar".

We wtorek, po raz czternasty „Wesoła 
wdówka".

We środę, po raz czwarty, „Juliusz Ce
zar".

Wc czwartek, o godzinie pół do 4 po 
południu „Wicek i Wacek", komedya w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego.

Wc czwartek, o godz. 8 wieczorem po 
raz piętnasty „Wesoła wdówka".

W piątek, po raz pierwszy, „Osobna sy
pialnia" krotochwila w 3 aktach Piotra Ye- 
berr’a, przekład Emilii Śliwińskiej!

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek „Traviata“, opera w 4 

aktach Yerdiego, drugi i ostatni gościnny wy
stęp Hariclće Darclee i występ gościnny Aug. 
Dianni.

We wtorek po raz pierwszy „Juliusz Ce
zar", tragedya w 5 aktach Szekspira, z p. 
Sosnowskim w roli tytułowej. Nowa wystawa. 

We środę, po raz drugi „Juliusz Cezar". 
Wc czwartek, po raz trzeci „Juliusz 

Cozar".

Z teatru krakowskiego.
(Uroczyste przedstawienie „Ślubów Panień

skich" — „Bcatrix Cenei" Słowackiego).
I.

W roku bieżącym przypadła 75 rocznica 
pierwszego przedstawienia „Ślubów Panień
skich". Przy czwartem wydaniu komedyi tej 
autor poprzedził ją następującą uwagą: ko- 
inedya moja „Śluby Panieńskie", czyli „Ma
gnetyzm serca" była przedstawioną w tea
trze lwowskim w r. 1832,'a drukiem ogłoszo- 
szona w IV. tomie moich komedyj z roku 
1834".

Data roku 1832 zaznaczona przez same
go Fredrę, ustala więc dla teatru definity
wnie datę pierwszej premiery „Ślubów Pa
nieńskich”, które obchodzą obecnie 75 roczni
cę godów swoich ze sceną polską. Skorzy
stał z tego Kraków, bo teatr tamtejszy złożył 
wyraz hołdu wielkiemu komodyopisąrzowi, 
urządzając uroczyste przedstawienie „Ślubów 
Panieńskich", w sobotę dnia 27 bm.

Przedstawienie to, na które zaproszono 
rodzinę Fredrów i spokrewnionych z nim ro
dów, sprawozdawców teatralnych z Warsza
wy i Lwowa, nabiera tern większego znacze
nia, że jest pierwszym, bardzo dodatnim obja
wem tego pietyzmu jakim otaczać się winno 
dzieła nieśmiertelne, nazwiska zapisane zło- 
temi zgłoskami w historyi kultury naszej i 
piśmiennictwa.

Francya, Niemcy, Anglia utrzymują 
kult ów, popierany przez całe społeczeństwo, 
przechodzący tradycyonalnie z pokolenia na 
pokolenie, które uczy się cenić, miłować, 
szanować geniuszy narodu swego z kart wspa
niałej literatury krytycznej, z widowni tea
trów, spełniających posłannictwo swoje z ka- 
płańskifcin niemal namaszczeniom, z niesły
chanym nakładem pracy, talentu i kosztów.

Sobotnie przedstawienie „Ślubów Pa
nieńskich" w teatrze krakowskim przypo
mniało scenie polskiej jej obowiązek, wska
zało jej także drogo, po której kroczyć po
winna, aby każdy wieczór poświęcony pamię
ci wielkich imion, jaśniejących gwiazd pol
skiego Parnasu, stał się tem, czem były „Ślu
by Panieńskie" w Krakowie — świętem nro- 
czystem teatru, widowni, publiczności....

Wieczór ów pamiętny rozpoczął prof. 
dr. Tadeusz Grabowski treściwą charaktery
styką „Ślubów Panieńskich". Mówca podniósł 
słusznie, że sztuka ta nie potrzebuje wyja
śnienia, zalecania i rozbioru, skoro święci 
brylantowe gody z teatrem, skoro poezyą i 
humorem karmi kilka pokoleń narodu, nie 
tracąc nic z wdzięku młodości i harmonijne
go artyzmu, którym czarowały „Śluby" słu
chaczów od pierwszego wejścia na scenę.

„Śluby Panieńskie" grane w Polsce 
przemawiają do widza najgibszym rdzeniem 
swej istoty, bo polskością. -Pod tym wzglę
dem są doskonalą treścią samego ich autora, 
którego temperament, uczucie, skład umysło
wy i moralny były jakby klasycznein wcie
leniem charakterystyki rasowej.

„Gdy ten cichy dworek pani Dobrój- 
skiej otworzy więc swą scenę" nie będziemy 
spoglądać na niego, jako na umiejętną kom- 
binacyę efektów dramatycznych, ale odczuje
my, że tu zatętni obieg własnej krwi autor
skiej, że z bohaterami komedyi wiążą Fre
drę wspólność ducha i tragedyi. I w tej 
wspólności szukać należy źródeł fenomenal
nego, serdecznego powodzenia, jakie Fredro 
miał, ma i mieć będzie wśród swoich.

W figurach „Ślubów" — mówił dr. Gra
bowski — a zwłaszcza w Gustawie odszukać 
się dadzą dzieje temperamentu samego Fre
dry, exlegk>nisty, brawurowego ofieyera, a 
później ziemianina i obywatela. Te rysy ży
cia Fredry wystarczają do zbudowania sobie 
pojęcia, jak już życie owo wiązało go z całą 
wielką tradycyą ziemianopisarską, z Reyem i

Kochanowskim, Potockim i w. i. z tym sze
regiem „genialnych dyletantów", którzy Par
nas polski zasiali bujnym posiewem swej du
szy, natchnienia.... Dla takiej samej publi
czności ziemiańskiej tworzył przedewszyst- 
kiem Fredro. Ta publiczność już wówczas ro
zumiała i odczuwała każdy gest, ruch, tem
perament postaci swojego autora. Czas i ba
dania późniejsze wykazały nadto, że na dnie 
pokrewieństwa tego tkwiły węzły serdeczne 
Fredry nietylko ze swoją sferą i swoją epo
ką, ale i z tem, co nazywa się głębią duszy 
polskiej. I to pokrewieństwo, więcej niż po
wierzchowne zapatrzenie się w Moliera daje 
utworom jego w teatrze polskim miejsce do
tychczas niezastąpione, czyniąc zeń najwier
niejszego poetę i malarza charakteru naro
dowego.

Bezpośrednio po ukończeniu prelekcji 
dr. Grabowskiego podniosła się zasłona, uka
zując wnętrze sceny, jak gdyby żywcem prze
niesione z dworu wiejskiego, z czasów Fredry.

Salonik zaciszny, pogodny. Okna w głębi 
zakryte okiennicami, a przez wycięte w nich 
serca, wkradają się pierwsze promienie wscho
dzącego słońca, Stary zegar, ustawiony na 
komódce mahoniowej, inkrustowanej bronza- 
mi i mozajką drzewną, w otoczeniu świeczni
ków z świecami woskowemi, wydzwania go
dzinę wczesną, a potem kuranta. Gichusień- 
kie dźwięki marsza Dąbrowskiego płyną w 
dal.... stary sługa budzi się powoli, roztwiera 
okiennice, a jasna fala światła zalewa pokój.

Niejednemu z nas zadrgało wówczas 
serce. Ten zegar chrypliwy i ta piosnka na
sza, słuchana w nagrodę za pacierz w poko
jach babek, te meble wygodne i poważne, 
ściany zawieszone starymi sztychami, uawet 
ów okopcony latami i wyblakły Poniatowski 
na koniu, cel marzeń i dumy naszych lat 
dziecinnych, turecką materyą pokryty fotel, 
tak zdradliwy dla Gucia — każdy sprzęt, 
każdy drobiazg, ustawiony ręką miłośnika i 
znawcy zacieśnia jeszcze owe węzły serc po
między widownią, a sceną.

Dla większej plastyki akcyi, dla nada
nia jej cech zupełnej prawdy p. Solski zmienił ' 
dotychczasowy szablon misę nn scene „Ślu
bów panieńskich". Okna, pod któremi stoją 
staroświeckie kosze z kwiatami umieszczono 
w głębi, drzwi z boków. Piec empirowy, 
wyglądający jak urna przykryta kloszem, z 
nieodzownym wazonem na szczycie, obok pie
ca fotel z podnóżkiem i maleńki sekretarzyk 
mahoniowy — to plan pierwszy. Tutaj wo
juje Gustaw z Eadostem, tu pisze się list do 
Anieli, tu przysięga Klara, a za nią i kniei a 
wieczną nienawiść do mężczyzn.

“ Tylny plan.iworzy kanapa, stół, fotele 
i krzesła, rozmieszczone symetrycznie, jak 
w każdym dworku wiejskim, pomiędzy okna
mi. Tu znów króluje pani Dobrojska, panny 
haftują, a stylowe toalety tych dam zlewają 
się w harmonijną całość z naiwnemi, jasno 
niebieskiemi tapetami, z równie stylowem 
pokryciem mebli...

Uzyskano w ten sposób cały front sceny 
wolny, pozwalając artystom na swobodę ru
chów, na utrzymanie w grze stylu Fredrow
skiego, który ma swoje prawidła i wymagania.

Mówiąc o wykonaniu „Ślubów" w tea
trze krakowskim, trudno opędzić się poró
wnaniom, jakie nasuwają się tu mimowoli 
podświeżem wrażeniom wystawienia tej sztu
ki we Lwowie, z okazyi jubileuszu Fiszera.

Inscenizacji krakowskiej, stojącej na 
najwyższym poziomie artyzmu, teatr lwowski 
nie dorównał i w obecnych warunkach do
równać nawet nie mógł, bo z pewnością „ni
gdy jeszcze Fredro nie pojawił się na scenie 
polskiej w bardziej artystycznie sharmonizo- 
wanej szacie, pod względem dekoracyjnym i 
konstyumowym, w całości, i w najdrobniej
szych szczegółach" — jak w dzień 75 roczni
cy obchodzonej przez teatr Solskiego.

Porównanie to odnosiło się tylko do 
gry wykonawców, których kreacye, z wyją
tkiem p. Solskiej, niezrównanej Klary, oraz 
p. Stanisławskiego, doskonałego Albina, tra
ciły na tem zestawieniu, okazując nam do
piero w pełni jak nieocenioną i trudną do 
zastąpienia jest wartość artystyczna gry pp. 
Gostyńskiej i Fiszera, a nawet i p.  Wostrow- 
skiego (Gustaw), którego interpretacya tej 
roli lepsze na mnie wywarła wrażenie, ani
żeli Gustaw p- Tarasiewicza.

Kraków prześcignął nas natomiast pod 
względem reżyseryi „Ślubów panieńskich". 
Stworzyła ona całość skończoną, obmyślaną, 
pełną teatralnej mocy działania, która z sił 
i środków personalu sceny tamtejszej wydo
była wszystko, co wytrawny i umiejętny re
żyser z takiego materyału wydobyć może.

Miłą bardzo niespodzianką dla uczestni
ków tej uroczystości były afisze teatralne, 
kopiowane wiernie ze współczesnych Fredrze 
programów teatralnych, odbite na czerpanym 
papierze, z odezwą do publiczności, zakoń
czoną następująco : „Entrepryza teatru miej
skiego w Krakowie, chcąc się wywdzięczyć 
łaskawym amatorom teatru za doznane wzglę
dy, nie może w godniejszej wywdzięczyć się 
mierze, jak stwarzając w dniu dzisiejszym 
uroczyste komedyi polskiej święto, przedsta
wieniem nieśmiertelnych „Ślubów", które po 
wszystkich scenach naszych przez 75 lat ży
wota z uniesieniem były przyjmowane".



5
Po przedstawieniu odbył się z inicya- 

tywy dyr. Solskiego bankiet w „Grand-hotelu11, 
w czasie którego przemawiali przedstawiciele 
prasy miejscowej, znany krytyk i esseista 
warszawski p. Lorentowicz i inni, a w treści 
i tonie tych przemówień, wychodzących po za 
ramy szablonowych mów biesiadnych, brzmia
ła najsilniej nuta szczerego podziwu i uzna
nia dla działalności artystycznej p. Solskiego, 
jako kierownika sceny krakowskiej.

Sprawozdanie z „Beatrix Cenei“ Słowa
ckiego, której wystawienie zapisało się tak 
chlubnie w historyi teatru krakowskiego, od
kładam z braku miejsca do numeru nastę
pnego. Alfred Wysocki.

Z  S I E N Y .
Siena, 24 kwietnia 1907.

(Korespondenci/a własna).
(Ciąg dalszy).

Nazajutrz rano wybrałem się dorożką 
do Sieny, via Pienza i Monte 01iveto Mag- 
giore, miałem więc przebyć przeszło 70 ki
lometrów drogi, przeważnie górzystej.

Ale niema innego sposobu, aby zoba^ 
czyć ową Pienzę, którą stworzyła z niczego 
wola jednego człowieka, w tym uroczym za
kątku górskim.

Sławny humanista piętnastego wieku, 
Eneas S ih lus Piccolomini — poeta laurea- 
tus — został później biskupem sieneńskim, 
a w r. 1458 wyniesiony na tron papieski, 
przybrał imię Piusa II. — owóż Papież ten 
postanowił miejsce swoje rodzinne, wioskę 
górską Corsignano, zamienić na idealną mi
niaturkę ąuattrocenta. Wyniósł więc wioskę 
rodzinną do godności miasta, nazwał to nowe 
miasto „Pienza11 (miasto Piusowe); ufundo
wał tu biskupstwo i stworzył wszystko to, 
co jest cechą miast włoskich w epoce wcze
snego renesansu. Słynny architekt florentyń
ski Bosselino był wykonawcą woli Piusa II. 
i na małym placyku „Piazza Pio I I .11 posta
wił cztery cacka architektury wczesno rene
sansowej, a więc: katedrę, pałac biskupi, 
w nim muzeum Pallazzo Publico z porty
kiem i pałac rodzinny fundatora.

To też w całych Włoszech nigdzie nie 
widzi się epoki wczesnego renesansu tak ty
powo przedstawionej, jak tutaj na tym ma
łym placyku.

Dumie rodowej Piccolominieh odpowia
dało. żc pałac ich rozmiarami przewyższa 
wszystkie inne budowle monumentalne, a 
więc dominuje wielkością swą i nad ratu
szem i nawet nad katedrą i sprawia wraże
nie imponujące, wśród tej małomiasteczkowej 
ciasnoty szczególnie wspaniałą, surową ru- 
styką. Rodzina Piccolominieh zamieszkuje 
obecnie ten rodzinny pałac — a na podwó
rzu z pięknym portykiem i freskami ścien
nymi, widziałem automobil, jako signum tcm- 
p oris! — Do zwiedzenia Pienzy niepotrzeba 
dużo czasu, bo wszystko się tu ma razem 
w tej miniaturowej mieścinie; mogłem więc, 
jako j e d y n y  gość hotelowy posilić się je 
szcze na dalszą podmż i wnet dalej wyru
szyć w drogę do Monte Oliveto Maggioro.

Po godzinie drogi wjechałem do mia
sta, jeszcze mniej ludnego, niż Pienza (nie
spełna 2.000 mieszkańców), któro ma dziwne 
nazwisko „S. (hńrico d’Orcia“.

A nazywa się tak od rzeki Orcia, nad 
którą leży i °d św. Kwirylla, którego ciało 
spoczywa w miejscowym kościele kolegiackim.

Za przykładem Piusa II., wzniósł Pa
pież Aleksander UH. biiż obok pięknego sta
roświeckiego kościoła św. Quirico, wspaniały 
pałac rodzinny książąt Chigi. Na zwiedzenie 
tego pałacu jednak i pięknych ogrodów pa
łacowych nie starczyło mi jnż czasu, bo mia
łem jeszcze długą drogę przed sobą, aby na 
noc nadążyć do Sieny.

Po dalszych dwu godzinach jazdy, o 
tyle niemiłej, że dął niemiłosiernie mroźny 
wiatr północny, a słońce świeciło wprawdzie 

^ jasno, ale nie grzało, dojechałem do Monte 
-  Oliyeto Maggiore, o którem już od kilku lat 

marzyłem.
Klasztor Monte Olireto Maggiore został 

z początkiem czternastego wieku założony 
Przez magnata sieneńskiego Bernarda Toii- 
1 nej, który poświęcił się życiu zakonnemu i 
Zfi-stał fundatorem nowego odłamu zakonu 
benedyktyńskiego, tak zwanych OO.. Oliwe- 
t;'<nów. Klasztor ten postawiono na zupełnem 
jdludziu, wśród przepaścistych złomów kre
dowych, nie pokrytych wówczas żadną wege- 
taeyą. W tych to olbrzymich debrach, cier
pliwość benedyktyńska i praca usilna, a u- 
frflejętna zakonników', stworzyły istną oazę 
^  puszczy — malowniczą, uroczą, o bujnej 
'mgetacyi południowej.

Ale nie dla piękności natury odbywa 
podróż do tego odległego i od świata zu- 

P(łnie izolowanego klasztoru; lecz dla widze
nia i podziwiania fresków takich dwóch po- 
~ ąuattrocenta, jakimi byli: S i g n o r e l l i  i 

0 d o m a.
Kościół sam, niegdyś piękny, został nie

zły w ośmnastym wieku srodze zmoderni

zowany i zeszpecony, — ale pozostało na 
szczęście nietknięte ogromne cortille zakon
ne, którego ściany ozdobiono zostały freska
mi przez powyżej wymienionych artystów 
sieneńskich.

Jest tych fresków trzydzieści sześć — 
większa część malowana, przez Sodomę, mniej
sza przez Signorellego. Przedstawiają one w 
szeregu obrazów żywot św. Benedykta, zało
życiela macierzy klasztorów benedyktyńskich 
w Monte Cassino w wieku VI.

Godzina czasu wystarcza, aby się tym 
przepięknym, znakomicie zakonserwowanym 
freskom dowoli napatrzeć — zresztą niema 
tu nic więcej do widzenia. Klasztor oliwe- 
tański został przez rząd włoski zniesiony; 
zostało więc w olbrzymim budynku klasztor
nym tylko czterech zakonników, jako stró
żów kościoła i słynnego krużganku, który 
dziś zaliczony do tak zwanych Monumento 
Nationale, zostaje pod naczelnym zarządem 
inspektora król. Akademii sztuk pięknych w 
Sienie.

(Dokończenie nastąpi).
Dr. Teofil Gerstmann.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Galie. Bank dla handlu i przemy

słu. W sobotę po południu odbyło się w Kra
kowie zgromadzenie nowych akcyonaryuszów 
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu, 
na którem było reprezentowanych 4861 akcyj 
i kapitał w kwocie 1,944.000 koron. Obra
dom przewodniczył prezes Rady zawiadow- 
czej p. Jan Goetz-Okocimski. Przewodniczący 
przedstawił zgromadzeniu nowych dyrekto
rów pp. Mieczysława Sędzimira i Alberta 
Ungara. Zgromadzenie przyjęło do wiadomo
ści sprawozdanie z czynności w r. 1906 i 
zamknięcie rachunkowo, wykazujące zwyżkę 
w kwocie 25.945 koron; radzie zawiadow- 
czej i dyrekeyi udzielono absolutoryum, a na 
wniosek dr. Steczkowskiego ze Lwowa nad
wyżkę przelano do funduszu pensyjnego u- 
rzędników, poczem wybrano komisyę rewi
zyjną.

Bezpośrednio po zgromadzeniu odbyło 
.się posiedzenie rady zawiadowczej, na któ
rem prezesem joj wybrano p. Jana Goetza- 
Okoeimskiego, a wiceprezesem p. Juliana 
Nossala, dyrektora austryackiego Zakładu 
kredytowego w Wiedniu.

OSTATNIA POCZTA.

— R a d a  N a r o d o w a  zatwierdziła na
stępujące dalsze kandydatury: dr. Ludomiła 
G e r m a n  a na okręg miejski nr. 20 Nowy 
Sącz-Stary Sącz-Nowy Targ.

Ks. dr. Adama K o p y c i ń s k i e g o  na 
posła i Józefa M i o d o ń s k i e g o  na zastępco 
w okręgu wiejskim nr. 44 Mielec - Radomyśl 
Dąbrcwa-Żabno.

Dr. Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o  na 
posła i Marcina O c h a b a  na zastępcę w 
okręgu wiejskim nr. 70 Jarosław - Radymno- 
Lubaczów-Cieszanów-Sieniawa - Pruchnik.

=  W sobotę prezydent węgierskiego ga
binetu dr. W e k e r l e  odbył w Budapeszcie 
konferencyę z banem Chorwacyi hr. Pejacse- 
vichem i ministrem Chorwacyi Jossipowi- 
czem. Pogłoska, jakoby Jossipowicz miał po
dać się do dymisyi, jest nieuzasadniona.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  na sobotniem 
posiedzeniu, załatwiwszy szereg przedłożeri 
o kolejach lokalnych, uchwalił wniosek ko
rni syi o zniesienie nietykalności posła Len- 
gyela, którego wydania domaga się prokura- 
torya w sprawie znanej kradzieży aktów 
z najwyższego trybunału obrachunkowego. 
Komisya w motywach podnosi, iż dlatego 
stawia wniosek o zniesienie nietykalności 
p. Lengyela, że chce temu posłowi dać mo
żność, aby w obronie swej czci sprawę tej 
kradzieży wyjaśnił.

Dziś _ przychodzi pod obrady Sejmu 
przedłożenie w sprawie inartykułowania wy
datków wspólnych w r. 1905.

=  Na soborniem posiedzeniu p a r l a 
m e n t u  R z e s z y  n i e m i e c k i e j ,  podczas 
obrad nad etatom pocztowym, zabrał głos p. 
G a m p  (partya rządowa) i postawił wniosek 
o przyznanie dodatków dla urzędników po
cztowych we wschodnich prowineyach pań
stwa.

Sekretarz stanu br. S t e n g e 1 oświad
czył, że rząd nie przedłożył ponownie kre
dytu dodatkowego dlatego, ponieważ dodatek 
ten skreślono w budżetach na r. 1904 i 
1905. Postawiona wczoraj przez p- Pachni- 
ckego rezolucya odstępuje od dotychczasowe
go zwyczaju ó tyle, że chce uczynić dodatek 
ten nieodwołalnym. Rząd zastrzega sobie za
jęcie stanowiska co do tej sprawy przy trze- 
ciem czytaniu budżetu.

=  S e j m  p r u s k i  załatwił w sobotę 
budżet w trzeoiem czytaniu.

Biuro Wolffa donosi, że stronnictwa: 
konserwatywne i wolno-konserwatywne za
mierzają domagać się, aby Sejm wyraził rzą
dowi żywe ubolewanie z powodu, iż nie 
przedłożył w tej sesyi zapowiedzianego w 
mowie tronowej projektu o ochronie niemie- 
ckości i zamierzają wezwać rząd, aby posta
rał się, przedłożyć na najbliższej sesyi pro
jekt celem silnego i skutecznego prowadze
nia dalszej polityki, dążącej do ochrony nie- 
mieckości w prowineyach wschodnich. Wnio
sek też zawiera wskazówki dalszego postę
powania.

=  Z Rzymu donoszą, że Watykan prze
słał biskupowi Orleanu wskazówkę, aby nie 
wziął udziału w u r o c z y s t o ś c i  n a  c z e ś ć  
J o a n n y  d’A r c  w razie, jeśli wolnomula- 
rzom wyznaczone będzie miejsce w pochodzie.

=  Jak w Paryżu głoszą, zaproponuje 
minister oświaty na najbliższej Radzie mi- 
nisteryalnej usunięcie sekretarza s y n d y k a 
t u n a u c z y c i e l i  Negrcgo, pomimo tego, 
że rada dyscyplinarna uwolniła go.

=  W Madrycie został w sobotę ogło
szony m a n i f e s t ,  podpisany przez 900 re
publikanów, a krytykujący ostro politykę 
Salmerona, przywódcy stronnictwa republi
kańskiego i przypisujący tej polityce zwy
cięstwo klerykałów i karlistów przy osta
tnich wyborach do Kortezów.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
Prognoza na jutro.

Wiedeń, 29 kwietnia. Prognoza na 30 
kwietnia: W G a l i c y  i: Zmiennie, miejscami 
opady, mierne wiatry, chłodno.

Z pobytu Najj. Pana w Pradze.
Praga, 29 kwietnia. Wczoraj o 8 rano 

był Najj. Pan w kaplicy zamkowej na cichej 
Mszy św., którą odprawił kardynał ks. 
Skrbensky.

Praga, 29 kwietnia. Najj. Pan odbył 
wczoraj przejażdżkę po uregulowanej części 
Mołdawy; wieczorem odbył się na Hradczy- 
nie ostatni obiad Dworski.

Praga, 29 kwietnia. Najj. Pan dziś 
rano o godzinie 8 min. 50 wyjechał z po
wrotem -do Wiednia. Wzdłuż całej drogi 
zgromadziły się olbrzymie' tłumy ludności i 
urządziły Monarsze entuzyastyclną owacyę.

Praga, 29 kwietnia. Najj. Pan wysto
sował do Namiestnika hr. Coudenhoyego Naj
wyższe pismo odręczne, które dziś ogłoszono. 
Na wstępie wspomina Monarcha o tem, że 
z radością ponownie przybył do Pragi, by 
przekonać się o olbrzymich postępach kultu
ralnych i ekonomicznych, jakie miasto to po
czyniło. Monarcha był głęboko wzruszony 
objawami wierności, lojalności i miłości, za 
które serdecznie dziękuje.

Dalszy ciąg pisma tak opiewa:
„Było Mi danem od samego początku 

wielkomiejskiego rozwoju aż do obecnego 
rozkwitu czuwać nad Pragp Widziałem wszę
dzie owe ciasne mury, okalające miasto, które 
obecnie dzięki dzielności obu narodów ustą
piły miejsca potężnemu rozwojowi ruchu. Jest 
to symbol przeobrażenia się stosunków, Które 
tutaj, tak jak wszędzie, dokonywa się na 
polu życia politycznego i ekonomicznego. 
Taki wzrost nie może odbywać się bez starć, 
wśród których porozumienie się wzajemne 
Moich narodów mimo najlepszej chęci nie 
zawsze mogło być utrzymane. Obecnie je
dnakże sądzę, że przyszła chwila, w której 
oba narody, wzmocnione w sile i właściwo
ściach narodowych, mogą bez zastrzeżeń po
dać sobie dłoń do porozumienia, a następnie 
bez obawy o swą narodowość wspólnie pra
cować.

Z przeprowadzeniem obywatelskiej ró
wności na polu prawa wyborczego rozpoczęła 
się era skutecznego współdziałania powoła
nego przeze Mnie Rządu, złożonego z przed
stawicieli różnych narodowości, jakoteż era 
rokującego tak piękne nadzieje wyrównania 
sprzeczności narodowych, które powinno być 
poparte wszelkiemi siłami i z przezwycięże
niem wszystkich trudności do końca dopro
wadzone. I  te mury, które jeszcze rozdzielają 
narody i powstrzymują zupełny rozwój bo
gatych ich zdolności naturalnych, oraz po
tęgi Państw7a, chciałbym widzieć usunięte. 
/Jest to najgorętsze Moje życzenie. Uważał
bym też za największe szczęście dla Siebie, 
który współczułem ze wszystkiemi cierpie
niami walki, ażebym jeszcze mógł współczuć 
z radością pokoju narodowego.

Polecam Panu te Moje życzenia i to 
Moje serdeczne podziękowanie podać do pu
blicznej wiadomości11.

Praga, 29 kwietnia. Najj. Pan ofiaro
wał na rzecz biednych m. Pragi 10.000 kor., 
a dla biednych w każdem z przedmieść po 
2000 kor., nadto dla rozmaitych stowarzy
szeń humanitarnych 17,000 kor. Wyjeżdża

jąc, Monarcha wyraził namiestnikowi i bur
mistrzowi raz jeszcze podziękowanie i uzna
nie za przyjęcie, a wobec burmistrza nadto 
wyraził nadzieję, że uda się miastu rozwią
zać także; ważną sprawę zaopatrzenia w wo
dę do picia, jakoteż przeprowadzić połącze
nie Pragi z przedmieściami.

Wiedcń, 29 kwietnia. Na czele repre- 
zentacyi austro-węgierskiej na konferencyi 
pokojowej w Hadze staną, tajny radca bar. 
Merey i poseł nadzwyczajny bar. Macchio 
W skład reprezontacyi wejdą prof. Uniwer
sytetu wiedeńskiego Lamrnasch, kontradmi
rał Hans i attache wojskowy w Konstanty
nopolu bar. Giesl.

Wiedeń, 29 kwietnia. Rathaus Korrc- 
spondenz donosi, że Lueger od czasu powro
tu do Wiednia ma się dobrze, jednakowoż o 
objęciu Kierownictwa spraw miejskich przez 
niego na razie nie może być mowy, póki 
wzrok się nie poprawi. Burmistrz, oświadczył 
jednak, że chce obecnie pozostać w Wiedniu 
i o ile to będzie możliwe, brać udział w 
agendach miejskich.

Zagrzeb, 29 kwietnia. Odrnocy dzisiej
szej pada tu i w okolicy obfity śnieg.

Ni zza, 29 kwietnia. Na kongresie ra 
dykalnych socyalistów Pelletan wygłosił mo
wę, krytykującą politykę Clemenceau, który 
odstąpił od polityki Oombesa i chce rozbić 
blok republikański.

Bourg, 29 kwietnia. Sąd skazał na 
śmierć podsądnego Marco, który dnia 21 
stycznia r. z. zamordował w wagonie kolei 
żelaznej architekta i dyrektora Durela.!

Londyn, 29 kwietnia. W7 Pembroke 
spuszczono na wrndę krążownik pancerny
1. klasy „Defence11.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

Warszawa, 29 kwietnia, ( le i.  p ry  w.). 
W sobotę wieczorem odbyło się w sali Re
sursy obywatelskiej pierwsze zebranie orga
nizacyjne nowego stowarzyszenia kupców pol
skich. Wybrano zarząd. Stowarzyszenie liczy 
261 członków. Na zebranie przybyło ogółem 
300 osób.

Petersburg, 29 kwietnia. (Pet. Ag. tel.). 
W wojskowej Akademii medycznej odbyła 
się konfereneya przy udziale ministra wojny; 
badano kwestyę wydalonych 34 słuchaczy. 
Z tego powodu dyrektor Akademii podał ńę 
do dymisyi.

Petersburg, 29 kwietnia. Przemówie
nie, które car wystosował do deputacyi 
chłopskich posłów, brzmiało, jak następuje: 
Proszę wszystkim, którzy was przysłali", wy
razić moje i cesarzowej serdeczne podzięko
wanie za wyrażone uczucia wierności i ule
głości, na których zawsze siła i potęga na
szej prawowiernej Rossyi się opierała! Bądź
cie bez obawy i ufajcie, że uczynię wszyst
ko, co mogę i co będę uważał za potrzebne, 
aby podnieść wasz dobrobyt. Spodziewam 
się, że mi się to uda przy waszem współ
działaniu i przy współdziałaniu wszystkich 
innych wiernych ojczyźnie i mnie członków 
Dumy, którzy obecnie w niej zasiadają i 
którzy w przyszłości zasiadać w niej będą. 
Cieszę się bardzo, że was widzę i dziękuję 
wam za wasze pragnienie odwiedzenia mnie 
i cesarzowej. Cieszę się, że miałem sposo
bność pokazać wam następcę tronu. Wszyst
kim, którzy was przysłali, oświadczcie moje 
podziękowanie za szczerze rossyjskie uczucia, 
które mi wyraziliście.

Petersburg, 29 kwietnia. (Tel. pry w.). 
W Carskiem Siole odbyła się rewia kadetów
II. korpusu. Obecnych było także 25 wło
ściańskich posłów do Dumy. Car wziąwszy 
na ręce następcę tronu, przeszedł przed "fron
tem kadetów, a następnie przed szeregiem 
członków Dumy, z którymi się przywitał.

Petersburg, 29 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Na konferencyi Akademii wojskowo-lekar
skiej wniósł minister wojny, aby poddać re- 
wizyi sprawę wydalenia 39 studentów. Na
czelnik Akademii, Danilewski podał się do 
dymisyi.

Jekaterynosław, 29 kwietnia. (Tclgr. 
■prym.). W Nowo-Moskowsku ujęła polieya 
bandę anarchistów, która za pomocą listów, 
grożących śmiercią, wymuszała pieniądze.

Symferopol, 29 kwietnia. (Pet. Ag.). 
W urzędzie policyjnym wybuchła skutkiem 
nieostrożności bomba, którą poprzednio skon
fiskowano. Jedna osoba zginęła, 4 ciężko o- 
kaleczone.

Czyta, 29 kwietnia. (Tel. pryw.). One- 
gdaj w nocy wykryto podkop pod gmachem 
Kasy państwowej. Aresztowano 4 osoby, któ
re podkop wykonały oraz 4 inne, podejrzane 
o udział.

Odpowiedzialny redak to r:

A d a m  K r e e h o w i e c k i .



NADESŁANE.

Już je s t  do n ab yc ia
w iosennego c z e rp a n ia

Woda Krościeńska
ze zdroju STEFANA — naturalna szczawa alka- 
liczno-słona, która według orzeczeń pierwszych po
wag lekarskich WPP. Prof. Dra Sokołowskiego, Do- 
Irzyekiego (Warszawa), Gluzińskiego, Marsa (Lwów), 
Pareńskiego, Jaworskiego, Krokiewieza (Kraków) 
i t. d. jest jedyną wodą wyśmienicie działającą w 
chorobach żołądka, w nieżycie je lit, w nieżytach 
dróg oddechowych ostrych lub prze w’ehłych, w 
skazie moczowej, w kamicy nerkowej, w nie
żytach przewodów żółciowych i w kamicy wą- 

trobianej.

Listy i zamówienia adresować należy:

Mów, ul. Starowiślna 1. 12.
T e l e f o n  N r .  44'9

M ieszkan ia  do najęcia. 
Ul. Asnyka I. 7,

P a r te r
Pięć pokoi, pokoik dla służby, kuchnia, 

balkon, łazienka, 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE 

zaraz do najęcia.
1 pokój kawalerski 

zaraz do najęcia.
I. p ię tra

I  pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
balkon 

o d  1 m a j a  i 907.
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.

I I . p ię tro
1 pokój kawalerski

zaraz do najęcia.
Oglądać można od 11—2 i od 4 -  6 po po
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 
lub w Rcdakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica 

Czarnieckiego 12, od 12—1.

6

Jako koi^ystną lokacyę‘ kapitału
polecamy

4%  Obligacye funduszu propinacyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4u/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M o w y  i Kantor w ym iany
S o k a l  i  I J l i e n .
Zlecenia z piowincyi odwrotną po

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła
nie łaskawych datków do Administracyi 

na.szego pisma.

Lecznica Dra Tarnawskiego
w Kosowie za Kołomyją 

stacya kol. Zabłotów otwarta od 1 maja do
końca października.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 29 kwietnia 1907.

Hotel Georga’a.
P. W. Stefański z Kalisza.

Hotel Imperial.
RP. W. Boski z Wereliroty, W. Wiktor 

z Zarszyna, M. Turowski z Sambora, G. Żur- 
kowski z Królestwa Polskiego.

Hotel Europejski.
PP. TI. Bohosiewiez z Milijowa, H. 

Towarnicki z Borysławia.
Hotel Francuski.

P. W. Raciborowski z Wołynia.
Hotel Centralny.

PP. T. Dybowski z Dąbrowy, .J. Amon 
z JŃiżniowa, J. Żardecki z Niżniowa.

c  je  a r  a r  i  k  
lw ow skiej izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 29 kwietnia. płaeą |żądają

I. Akeye za sztukę.
walutą koron.
K h l K  h

Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 586 - 596 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . . 103 - 110 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) -571 - 577 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 - 500 -
Tow dla gal. przedsięb. elektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -
I I . Listy zastawne za 100 kor. 0

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. ^ 110 50 111 20
» 4Va pr. „ los w 50 1. ® 100 10 100 80

„ „ „ 4 pre. ,,601.po200k. * 97 20 97 90
„ kraj. 41/, pr. „ los w 51 1. 531 101 30 102 -
„ „ 4 pr. „ los w 57 1. -19 97 60 98 30

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ®
sza e m is y a ) .............................. 98 50 — —

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. 10
los w 41 Ta l a t ......................... a 98 50 — —
4 pr. los w 56 l a t .................... n 97 30 98 -

III. Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a 98 80 99 50
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a. ^ 100 80 101 50
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — _ _ _

„ „ 41/apr. (3em.) « 101 - 101 70
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 96 80 97 50

Kol. lokalne dtto 4 pr.................. 96 80 97 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .............................. 97 50 98 20
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 95 - 95 70

„ „ „ 4 konwen. . 97 50 97 20
IY. Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 96 -

Y. Monety.
DukatJ[eesarski......................... ..... 11 30 11 45
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 10 19 30
100 rubli rossyjskieh srebrnych 248 - 252 -

„ „ „ papierowych 251 50 253 50
100 marek niemieckich . , . . 117 70 118 20

Koronowa waluta. płaeą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. •— •— —■ —

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150-85 152-85
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 210— 212—
„ „ 1864 po 100 zł. • • 258-- 264-- -

..................  1864 po 50 zł. • • 2.58-- 264—
Listyzast .dom enpańst .po l20zŁ5pr. 288"— 290—

B . Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.....................................116-80 117—

Austr. renta w wal. kor. wolna od
podatku 4 pr..................................... 98-50 98-70

Koronowa waluta. pracą zadają

E. Obligacye indemnizacyjne.
Kroaeyi i S ła w o n i i ............................... 95'45
Węgier za 100 zł. 4 pr............................94'30

E. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893

Pi
ło s

103-50

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akeye) . ; . . . 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5V« pr..................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..............................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................

98-85 99-85

116-45 117-45 

466-90 468-90 

123-35 124-35 

98-40 99-40

9845 99-45

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 27 kwietnia 1906.

A. Ogólny dług państwa. płaeą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- lis to p a d ...................................  98 50 98-70
styezeń-lipiee...................................  98-40 98-60

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ień ...................................  9995 100-15
kwieeień-październik....................  9995 100-15

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105'— 106—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-— 121-—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r..................................... 98-75 99-75
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r.................................................. 99'30 100-30
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre. 99-20 100 15
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (s r.) ....................  99-20 100-15
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre..................................... 99'20 100-15
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre............................... 99 90 - —
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.........................   . 99 20 100-15
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre...............................  99 60 100-60
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre......................................99'60 100 60
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r............................................  98-25 99'25
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 98 60 99'60
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej 7 roku

1894 4 pr........................................... 98-60 99-60
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkaunner- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 116-60 117-60
D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— ——
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 94-40 94'60
„ obi. pr. reguł. Cisy 4. pro. . . 149— 151—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 197-— 199-70
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 197—  199 70

95" 30

104-50

97-85

101-65
98-20
99-45

96-25

za 200 kor. 4 p r.................................... w oo
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr.....................................100'65
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 97'20
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 98'45
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr...........................................................95-25
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pr................................. - . — —’—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 96"25 106 25 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 190'50 191-50

G-. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4ł/a Pr - — —— 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 98’30 99'10

„ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 270-50 280-50 
„ „ „ „ 1889 3 pr. 281-75 291-75

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-75 —
„ „ „ 4 pr. 98-75 99'75

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-— 112-—
„ „ „ „ los 50 I. 41/, pr. • ■ 100-20 10120
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 97-25 98-25

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 97-15 98'10
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 98-50 99—
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 98-50 99—

Banku kraj. dla Gaiieyi Lodomeryi 
4Va pr. 51 % lat zwrotne . . 100 95 10L95

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4‘/a pr......................  100-85 101-85

Banku kr. losy 57l/a 1- za 200 k. 4 pr. 96-50 97-50
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 99 30 100-30

„ 50 lat w. k. 4 pr. 99 80 100 80

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr..................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em., r. 1886 pr.
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r..............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. ein. 1870 za 200 zł. 5 pr.

;, „ „ „ 1890 „ 4pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handi. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. ■.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

114-60 115-60
115-30 116-30

89-85 90-85

97-80 98-80

101-90 102-90
99-75 —•—

21-70 23-70
437— 447—
136-— 146—
82-— 90—
90-— 96—
58— 65'—

Koronowa waluta. płaeą żądają
Palfy 40 zł. m. k................................. 170 — 180—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 45-75 47-75
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 27-50 29 50
Losy fund. Arcyts. Rudolfa 10 zł. . 63'— 73-—
Salina 40 zł. m. k...............................  187—  195-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 84-50 90-50

K. Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 306—  307—
Peszt. Banku handl. -500 zł. . . . 3466—  3470-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 666'75 667-75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 775'50 776-50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 574 — 578-—
Galic. banku hip. 200 zł....................  589-— 590-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105— 111-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 445-70 446-70 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . , 1765-— 1774‘60 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 567-— 568*— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 242-50 243-— 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  242*50 243*25

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 480-— 485*— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 400—  430—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5590-— 5610*— 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 420* — 430— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 578-— 579 50 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lok.
400 kor...............................................  372- -  376—

Austr. Tow. żegl. naDunaju 500 zł. mk. 1020-— 1030-—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 730- — 735*— 
iialic. karpackie naft. tow. 500 kor. 565-— 575-— 
Austr. tow. górniczo-Alpine 100 zł. 609*40 610-40 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2596-— 2602-50
Sebodniey 500 kor...............................  545— 560*—
Tureck. zarz. tytoniów. 500 franków 420*— 42*1— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 269-— 271—

N ., W e k s 1 e,

Berlin za 100 marek 5 pr. . . ——  —■—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240*55 240 85
Paryż za 100 franków . . . .  95*571/s 95-70
Petersburg za 100 rubli 5Ł/j pr. —*— —■—
Niemieckie b a n k i ....................  117*527a 117-727,
Włoskie b a n k i .........................  95*35 95-55
Francuskie banki . . . . —*— —■*—
Szwajcarskie b a n k i ....................  95*32l/i 95-45

O. W a i n t y.

Dukat c e s a r s k i ............................... 11*36 11*40
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —*— —*—
20-franków ka.................................... 19-12 1914
20-m arków ka.................................... 23’48 23’56
Rossyjski półimperyał . . . .  —*— —■*—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-50 117-70
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-35 95-55
Ruble  ..............................  2-51 2*52

K l ł E M l T S  M&.MJ m  H Ę  J ®  H S W

Licytacye.
L. cz. E. 8/7 (5) (3369 2 - 3 )

Na żądanie Irego Loekmana odbędzie 
się dnia 22 maja 1907 o godz. 4 po po
łudniu w sądzie niżej wymienionym, w biu
rze Nr. IY. lieytacya realności objętej whl. 
445 gminy Janów, składającej się z domu 
murowanego parterowego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 7812 kor.

Najniższa cena wynosi 4240 kor.,’ po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kup ien ia , przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym w biurze Nr. IY.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo

wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Janów, dnia 5 kwietnia 1907.

L. ez. E. III. 2844/6 (20) (3380 2—3)
Dnia 31 maja 1907 o godzinie 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali licytacyjnej Nr. VI. odbędzie się licyta
c ja  realności lk. 48 i 494/4 we Lwowie po
łożonej wyk. hip. 1. 44 Dz. IY. objętej 1. 
orj. 19 ulica Kurkowa.

Nieruchomość, wystawiona na licyta
cyę, jest ocenioną na 47.838 kor., przynale
żności zaś na 442 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 25.336 kor. 34 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w godzinach urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w oddziele III.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział III.
Lwów, dnia 20 kwietnia 1907.

G. Zl. E. Nr. 358 Adj. (3404 2 - 3 )
Pferdelizitation.

Von Seite des k. k. Staatshengstende- 
pots in Drohowyże wird am 7 Mai 1907 
nm 10 Uhr Vormittags in Mikołajów am 
Pferdemarkte der Walach Jarnieoton, en- 
glisch Halbblut, Braun, 6 jahrig, 170 ctin. 
hoeh gegen gleich baare Bezahlung an den 
Meistbietenden versteigerungsweise hintan- 
gegeben werden.

Drohowyże, am 25 April 1907.

L. cz. E. J 942/6 (4) . (3418)
Na żądanie kasy pożyczkowej gminnej 

w Potoku odbędzie się dnia 28 maja 1907 
o godz. 11 przed południem w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. 7 w Krośnie 
lieytacya realności whl. 201 księgi gruntowej 
gminy Potok wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta jest ocenioną na 2232 
kor., przynależności zaś na 18 kor. 80 h a l

Najniższa cena wynosi 1450 kor. 60 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta inoże każdy, ma
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość 
nie mogłyby być już ze skutkiem podmf 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lu 
ciężary na powyższej nieruchomości bą< 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępów 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiać 
będą o dalszych wydarzeniach tego postęp1 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąf 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dnia 10 kwietnia 1907.



L. cz. E. 78/7 (5) (3396) i
Na żądanie Maryanny Kędzierskiej i 

spólników, zastąpionych przez adwokata dra 
Szymona Przybyłe \vj Krościenku odbędzie 
się dnia 21 maja 1907 o godz. 9 przed po
łudniem,. w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Ńr. 3 w Krościenku licytacja realno
ści whl. 9 ks. gr. gm. Ocholnica, składają
cej się z 4 parcel gruntowych, przeważnie 
pastwisko stanowiących, gdzieniegdzie mło
dym lasem porosłych, o obszarze 8 morgów.

Nieruchomość ta, Avystawion.ana licyta- 
cyo, jest oceniona na 767 kor. 26 hal.

Najniższa cena wynosi 511 kot'. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które sit zatwier
dza i odnoszące się do tej nienchomości 
dokumenta (wyciąg tabulaimy, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych wT sądzie niżej wy ■ 
mienionym, w biurze Nr. 5.

0 .  k . Sąd powiatowy, Oddział I I .
Krościenko, dnia 11 kwietnia 1907.

L. cz. E. 342/7 (4) _ [ (3431)
Odnośnie do tus. edyktu licytacyjnego z

d. 16 marca 1907 1. cz. E. 34217 (8) podaje 
się do wiadomości, iż licytacytacya realności 
lwh. 179 księgi grunt, gminy kat, Jarosła- 
wice objętej, "odbędzie się dnia 29 majamąja 
1907 o godzinie 9'30 przed południom, a 
nie dnia 23 maja b. r.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zborów, dnia 20 kwietnia 1907.

L. cz. E. 288/7 (5) . , (3395)
Na żądanie Estery Friecller, żony kup

ca w Hrebenowie, odbędzie sio dnia 23 maja 
1907 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 licyta- 
cya połowy nieruchomości whl. 94 ks. gr. 
gm. kat. Lucza objętej, z parceli bud. 272 
Nr. domu 250 i z pgr. 418/1, 418/2 się skła
dającej wraz z przynależnośeiami, skłalają- 
cemi się z płotu i drzew owocowych.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 1506 kor. 50 hal., przynale
żności zaś na 30 kor. 70 hal., razem na 
1537 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 1024 kor. 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do t?j 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularni, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. (!) 
może" każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżij 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

0. k Sąd powiatowy, Oddział iy .
Jabłonów, 30 marca 1907.

L. cz. E. 183/7 (4) (3391)
Odbędzie się dnia 29 maja 1907 o go

dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33 licytacya 1/6 
części realności lwh. 59 księgi grunt. gm. 
Bieździatka objętej.

Nieruchomość ta w 1/6 części wyba
wiona na licytację, jest ocenioną i w arto ść  
tejże ustaloną na kwotę 340 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 226 k«r - 
66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąo- ta
bularny, wyciąg katastralny, prołokoły og
nienia i t. d.), może/każdy, mający chęć le
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowyth 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 33.

"C. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .
Jasło, dnia 10 kwietnia 1907.

L. 53.145/K. (3431)
O g ł o s z e n i e .

C. k. galicyjska Dyrekcya poczt i tele
grafów rozpisuje niniejszem  rozprawę ofero- 
wą na roboty około częściowej rekonstrukcji 
i odnowienia rządowego budynku pocztowego 
w Brodach pod następującym i w arunkam i:

1. Oferent ma wraz z opieczętowaną 
o fertą  złożyć na ręce szefa departam entu X
o. k. "galicyjskiej D yrekcji poczt i telegrafów' 
we LwoAvie, najpóźniej do dnia ]y  niajii 
.1907, godziny XII. w południe, wadyurn H 
kwocie 500 koron. W ofercie ma być poda
na  ogólua kw ota, za którą oferent gotów' 
je s t podjąć się robó t; kwota ta  jednak  nie 
może przekraczać kwoty kosztorysowej 24.455 
koron 52 hal.

2. W wykonaniu robót wymienionych 
w kosztorysie, który można przeglądać w de
partamencie X. c. k. galicyjskiej Dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie, lub też w biu
rze naczelnika c. k. urzędu pocztowo-tele- 
grafleznego w Brodach 1, obejmuje tak ro
boty same jak i dostawę potrzebnych matę- 
ryałów z wszelką pomocą przy wykonaniu i 

■oczyszczeniu.
3. Przedsiębiorca ma obowiązek na po

lecenie dozorującego rządowego organu te-
»Gazeta Lwowska* Nr. 98 z

chnicznego wykonać wszelkie zmiany, jakie- 
by się okazały konieczne ze względu na po
trzeby c. k. urzędu pocztowo - telegraficznego 
Brody 1.

4. Za wykonanie robót zgodnie z ni
niejszymi warunkami i kosztorysem ręczy 
przedsięciorca rzeczoncm wadyurn, jakoteż 
kaucyą w kwocie 10 pic. ogólnej kwoty wy
nagrodzenia siągnąć się mającą przy wypła
cie tegoż, przez rok od dnia kolaudacyi 
robót.

5. O. k. galicyjska Dyrekcya poczt i te
legrafów zastrzega sobie wolny wybór po
między oferentami, a nawet nieprzyjęcia ża
dnego z wniesionych oświadczeń.

Z e. k. galicyjskiej poczt i telegrafów.
Lwów, dnia 25 kwietnia 1907.

L. cz. E. 1723/6 (10) (3400)
Dnia 15 maja 1907 o godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. odbędzie sięlieytacya realności 
objętej whl. 55 ks. gr. gm. kat. Wojniłów 
Wasyla Rudego własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1020 kor.,

Najniższa cena wynosi 680 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące sio do 
tej nieruchomości dokumenta można przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 29 marca 1907.

L. cz. E. 100/7 (6) (3401)
Dnia 15 maja 1907 o godzinie 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. II., licytacya real
ności objętych wyk. hip, 1. 154 i. 305 ks. gr. 
gm. kat. Niegawce Iwana Nasady własnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to : ad a) na 500 kor. ad b) 
na 525 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 333 kor. 
34 hal., ad b) 350 kor. poniżej której .sprze
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, można przej
rzeć sądzie niżej wymienionym, w biurze

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 28 marca 1907.

L. cz. E. 62/7 (7) “ (3433)
Na żądanie Towarzystwa „Własna Po- 

moe“ w Krakowie w iikwidacyi, zastąpione
go przez adwokata dr. Ib Brumera odbędzie 
się dnia 16maja 1907 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. w Załoźcach licytacya realno
ści objętej whl. 6 ks. gr. gm. kat. Załoźce 
wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 8380 kor. ■

Najniższa cena wynosi 4190 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) (noże każdy mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin" urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, naieży 
zgłosić do sądu" najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n je mieszkają av okręgu sądu 
niżej Avymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń av siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(1. k. Sąd poAviato\vy, Oddział I I .
Załoźce, dnia 7 kAvietnia 1907.

L. cz. E. 1813/6 (7) (3417)
Na żądanie Seliga Eindlinga w Kro

śnie, tudzież Towarzystwa zaliczkowego av 
Krośnie, odbędzie się dnia 28 maja 1907 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 av Krośnie, 
licytacya realności hvh. 15 ks. grunt. gm. 
Ustrobna.

Nieruchomość ta jest ocenioną na 4245 
kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 2730 kor. 16 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go-

dnia. BO kwietnia 1907.

dżin urzędoAY-ych av sądzie niżej w y m ien io 
nym  w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których n in iej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy AA^yznaczo- 
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do same/ nieruchm ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie praAva.lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź av toku postępo- 
Avania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę- 
pOAYania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądoAvej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej Ayymienionego i nie Ayskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń av siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd pOAviatOAvy, Oddział IV.
Krosno, dnia 5 kwietnia 1907.

L. cz. E. 1196/6 (21) (3399)
D nia 31 maja 1907 o godz. 9 przed 

południem  av sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8 odbędzie się licytacya real
ności objętej lwh. 453 ks. gr. gm iny Bro- 
szniów, w skład której wchodzą g ru n ta  go
spodarskie bez żadnej przynależności, jak  też 
realności objętej whl. 663 tej samej księgi 
g runt., składającej się z czterech parcel grun- 
tOAYych wraz z przynależnośeiami, składają
cemu się z dAYÓcb donrków m ieszkalnych i 
cegielni."

Nieruchomości, wystawione na licyta
cyę są ocenione 1) realność obj. whl. 453 
ks. gr. gm. Broszniów na 422 kor., 2) zaś 
realność obj. whl. 663 tej samej ks. grunt, 
na 1770 kor., zaś przynależności do realno
ści ad 2) Avymienionej na 850 kor.

Najniższa cena wynosi 1) co do real
ności obj. av1i1. 453 ks. gr. gminy BroszniÓAv 
281 kor. 32 hal., 2) zaś co do realności 
obj. whl. 663 tej samej ks. gr. 1746 kor. 
67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rożniatów, dnia 9 kwietnia 1907.

L. cz. E. 215/7 (5) (3426 1 - 3 )
Na żądanie Banku krajoAvego we Lwo

wie, zastąpionego przez adw. dra Tadeusza 
Sołowija odbędzie się dnia 11 czerwca 1907
0 godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. III. av 
Nowemsiole licytacya realności Avhl. 128 
gminy Hniliczki wraz a. przynaleinościftuii,. 
składającemi się z pługa, 2 bron, ryskala
1 ze zasieAYU.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy
tacyę, jest ocenioną na 1780 kor., przyna
leżności zaś na 37 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 1212 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (Avyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia przejrzeć w godzinach urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym av biurze Nr. 3.

Takie praAva wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co .do samej nieruchomości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź ay toku postępOAva- 
n ia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
AYama jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli n ie mieszkają av okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, ay siedzibie 
sądu zamieszkałego. v

O. k. Sąd poAviatOAvy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 6 kw ietnia 1907.

L. cz. E. 738/7 (5) (3425)
D nia 26 czerwca 1907 o godz. 8'30 przed 

południem  w sądzie powiatOAYym av Monaste- 
rzyskach w biurze Nr. 8 odbędzie się łicy- 
tacya realności Avhl. 543, 547 i J/2 av1i1. 
563 gm. kat. Folw arki, z których druga skła
da się z 6 parcel gruntoAvych, łącznej prze
strzeni 46 arów, 85 m 8, zaś pienvsza z pgr. 
1081, objętości 11 arÓA\, 11 nr2, wreszcie 
trzecia realność składa się z parceli grunto- 
Avej 479, objętości 46 arów 10 m 3.

Nieruchomości, AvystaAvione na  licyta- 
c3r§) s4 ocenione, a to : ayIiI. 543 na .150 
kor., whl. 547 na 1062 kor., zaś pol'OAva 
Avhl. 563 na 312 kor.

Najniższa cena AYjnosi 2/3 ceny osza- 
wania, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć .kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, vYobec których n in ie j
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy Avyznaczo- 
nym terminie" licytacyjnym, inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

C. k. Sąd poAYiatowy, Oddział II.
M onasterzyska, dnia 16 kAYictnia 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 5/7 (1) (3851 3 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obAYodowy av Brzeżanacli ze- 

ZAVoIił na otwarcie konkursu do majątku Sza- 
jego Streusanda, kupca i dzierżawcy dóbr 
ay Podhajeach.

Komisarzem konkursowym m ianuje się
e. k. radcę sądu kraj. i naczelnika sądu po
wiatowego p. Garlickiego av Podhajeach, zaś 
tymczasoAvym zawiadowcą masy pana dr. 
Lehm anna, adAYokata w Podhajeach.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, AA7yznaczonej na dzień 18 kw ietnia 
1907, o godzinie 9 przed południem  (av c. k. 
sądzie powiatOAYym w Podhajeach), przedłożyli 
dokumenty, poŚAviadczające ich roszczenia, wy
stąpili z Avnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadoAvcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zaAYisł, stoso
wnie do przepisów ord. konkurs, zgłosili ay 
tym sądzie albo w c. k. sądzie powiatowym 
av Podhajeach, najdalej do d. 30 kw ietnial907, 
a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 15 
maja 1907 godz. 9 przed południem ay tym 
że sądzie wyznaczonej, polikwidoAvali je  i u- 
stanOA\ńli dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym Avierzyoielom 
jak i masie upadłościowej ZAvrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu Avie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu po
działu.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jaAYiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członkÓAV AYjdziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyboi-ojtp i n n e  osoby, swego zaufania.

Audyencyę likAYidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia av toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie ay części 
urzędowej „Gazety LwOAAeskiej11.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają W Pod- 
hajcach lub w pobliżu Podhajce mają wymie
nić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci
wnym  boAAuem razie na wniosek kom isarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na  ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 8 kwietnia 1907.

L. cz. S. 1/7 (1) (3323 3 - 3 )
E dykt konkursowy.

O. k. sąd obAvodoAvy jako handloAYy w 
Jaśle  zezwolił na  otw arcie kupieckiego kon
kursu do m ajątku pana Sam uela L ittm ana 
kupca av Krośnie, zarejestrow anego pod fir
m ą „Samuel L ittm ann, skład przyborÓAY te 
chnicznych dla AYSzelkich gałęzi przem ysłu 
ay K rośnie1'.

Komisarzem konkursoAvym m ianuje się
c. k. sekretarza a zarazem kierownika sądu 
powiatowego w K rośnie dr. Maciejowskiego, 
który Ayyda również zarządzenia po m yśli § 
107 ord. konk., zaś tymczasowym zawiadoAY- 
cą m asy p. dr. R oberta Pawłowskiego, adw. 
w Krośnie.

W ierzycieli wzywa się, a ż e b y . na au
dyencyi AA’yznaczonej na dzień 3 m aja 1907 
godzinę 9 przed południem  w c. k. sądzie 
powiatowym ay K rośnie przedłożyli doku
menty, poświadczające ich roszczenia, ayj- 
stąpili z AYnioskami względem zatAvierdzenia 
tymczasoAvego zaAviadOAYcy lub zamianoAYania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do Avybo- 
ru AYydziału AYierzyeieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł, sto- 
soAvnie do przepisÓAv ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie poAviatowym w Krośnie naj
dalej do dnia 31 maja 1907, a na  audyencyi 
likAvidacyjnej na dzień 28 czerwca 1907 go
dzinę 9 przed południem  w tymże sądzie 
wyznaczonej poiikAvidowali je  i ustanowili 
dla n ich  porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym AYierzycielom 
jak  i masie upadłościowej ZAvrócą" koszta 
urosłe przez ponowne ZAVołanie ogółu w ie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i



będą wykluczeni od podziałów uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu po
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jawiącym sie i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę
ści urzędowej „Gazety Lwrowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Krośnie lub w pobliżu Krosna mają wy
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika; dla dorę
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa
rza konkursowego ustanowi sie dla nich nao o
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 20 kwietnia 1907.

L. cz. S. 8/6 (126 k. k.) (8428)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie b. p. Irego Weinstocka 
zgodnie z wnioskiem zawiadowcy masy ce 
lem powzięcia uchwały przez ogół wierzy
cieli co do czasu i sposobu sprzedaży nie
ruchomego i ruchomego majątku masalnego 
wyznacza się audyencyę na dzień 10 maja 
1907 o godz. 9 przed południem w sądzie 
powiatowym w Mikuliricach w biurze Nr. 8 
na którą wzywa się wierzycieli pod rygorem 
§ 256 o. k.

Mikulińce, 18 kwietnia 1907.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 53120/11. (3348 3 -  3)

K o n k u r s .
Na posady ekspedyentów przy c. k. 

urzędach pocztowych: 1. W Jasionce z po
borami 3 klasy 4 stopnia i ryczałtem 378 
kor. rocznie na służącego ; 2. w Kameszni
cy z poborami 3 klasy 6 stopnia i ryczał
tem na służącego później oznaczyć się ma
jącym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
10 maja b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i te
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1907.

L. 1630/07 (3378 1 - 2 )
K o n k u r s .

Dnia 28 maja 1907 upływa termin do 
wniesienia podań na posady dozorcy więźni 
przy c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn we 
Lwowie wedle konkursu z dnia 24 kwietnia 
1907 1. 1630/7 w „Gazecie Lwowskiej“ ogło
szonego.

C. k. Dyrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 24 kwietnia 1907.

(3407)
Sąd Sucha przyjmie stałego rutyuowe- 

nego pisarza.
Kancelarya c. k. Sądu powiatowego. 

Sucha, dnia 24 kwietnia 1907.

L. cz. 628 - (3406)
K o n k u r s  

na posadę ukwalifikowanego weterynarza 
miejskiego w Jagielnicy z płacą roczną 1000 
koron.

Należycie udokumentowane podania wno
sić należy do dnia 31 maja 1907 do urzędu 
miejskiego w Jagielnicy.

Jagielnica, dnia '25 kwietnia 1907.

LW. 5834/07. (3405 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Oclem nadania jednego stypendyum w 
kwocie 1200 kor. rocznie z fundacyi śp. dr. 
Piotra Krausneckera ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendya z tej fundacyi przeznaczone 
są wyłącznie dla uczniów Wydziału lekar
skiego w Uniwersytecie lwowskim, w szcze
gólności zaś dla wnuków ś. p. fundatora i 
ich potomków, a jeżeliby tych nie było. dla 
synów$;obywateli miasta Lwowa wyznania 
chrześciańskiego, trudniących się handlom 
lub przemysłem.

Synowie neofitów z fundacyi tej ko
rzystać nie mogą.

Na propozycye Wydziału lekarskiego 
w Uniwersytecie lwowskim nadaje stypen
dya powyższe Sanat akademicki tegoż Uni
wersytetu, zatwierdzenie zaś wyboru należy 
do c] k. Namiestnictwa we Lwowie.

Kandydaci winni wniejść podania swoje 
na ręce Dziekana Wydziału lekarskiego Uni
wersytetu lwowskiego najdalej do 31 maja
b. r., załączając metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa i moralności, świadectwo szkolne 
przynajmniej z dwóch ostatnich półroczy

szkolnych, nakoniee dowody, że pochodzą z 
rodziny ś. p. fundatora lub też z mieszczan 
lwowskich, mających prawo obywatelstwa 
we Lwowie i trudniących się handlem lub 
-przemysłem.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodomerył wraz z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 17 kwietnia 1907.

Piotrowski.

Rozm a ite  ob w ie szcze n ia .
L. 53821.

O b w i e s z c z e n i e
c. k. Ministerstwa rolnictwa z 25. kwietnia 
1907 1,15494 2155 normujące aż do odwoła
nia przywóz bydła i mięsa z krajów korony 
węgierskiej do królestw i krajów reprezen

towanych w Kadzie państwa.

I.

Poniżej wymienia się te gminy na 
Węgrzech i w Kroacyi-Slawonii, % których 
w myśl artykułu 1., ustęp 1. i 2., rozporzą
dzenia ministeryalnego z dnia 22. września 
1899 (Dz. u. p. Nr. 179) z powodu istnienia 
chorób stadnych zakazane jest wprowadzanie 
szczegółowo podanych gatunków zwierząt.

Te zakazy, które już z mocy samej 
umowy obowiązują, rozciągają się na gminy 
imiennie wymienione i na gminy sąsiednie.

W myśl tego jest zakazane:

1. Z W ęgier:
a) z powodu zarazy pyskowe-racico

wej wprowadzanie zwierząt racicowych
(bydła rogatego, owiec, kóz i świń) :

komitat A b a u j - T o r n a ,  powiat są
dowy Gonc : z gminy Góncruszka;

komitat F e j e r ,  powiat sądowy Sar- 
bogard: z gminy Kalóz;

komitat S o ra o g y , powiat sądowy T-ien- 
gyeltót: z gminy Jad ;

komitat U n g , powiat sądowy Szo- 
b ra n c : z gminy K ereszt;

b) z powodu pomoru świń wprowa
dzanie świń:

komitat A l s ó - F e h ć r ,  powiat sądo
wy K isenyed: z gminy Alamor;

komitat B a c s - B o d r o g ,  powiat sądo
wy Zsablya: z gminy Boldogasszonyfalva;

komitat G o m o r -  K i s h o n t ,  powiat 
sądowy Gararnyvólgy : z gminy Garamkohó , 
powiat sądowy Eozsnyó: z g m in  Kunta- 
polca, Martontaaza, Nagyszabos, Rozsnyo, 
Szabados;

komitat II u ri y a d , powiat sądowy 
Hatszeg : z gmin Macsó, Sztrigyplop;

komitat J a s z - N a g y  k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy Tiszafelso: z gmin Kence- 
res, Tiszaszentimre; powiat sądowy Tisza 
Kozep: z gminy Torokszentmikiós i z mia
sta Mezótur ;

komitat K o 1 o z s , powiat sądowy Mócs: 
z gminy Szava; powiat sądowy Nadasment: 
z gmin Magyarszentpal, Szucsak;

komitat K r a s s ó - S z ó r e n y ,  powiat 
sądowy Jara: z gminy Szokolar;

komitat M a r o s - T o r d a ,  powiat są
dowy M aroslelso: z gmin Mezopagocsa, Me- 
zosamsond, Szekes;

komitat N a g y  - K ii k ii 11 ó, powiat są
dowy Kohalom: z gminy Sórenyseg; powiat 
sądowy Szentagota : z gminy A paifaha;

komitat N y i t r a ,  powiat sądowy Er- 
sekujvar: z gminy Malomszeg; powiat są
dowy N ytra: z gminy Tormos;

komitat P o z s o n y ,  powiat sądowy 
Felsoczallókoz: z gminy Vereknye; powiat 
sądowy Nagyszornbat; z gminy Szomoklny;

komitat S z a b o l c s ,  powiat sądowy 
Felso-Dada: z gminy Yalsa;

komitat S z e b e n ,  powiat sądowy Na- 
gy-Szeben: z miasta Nagy-Szeben; powiat 
sądowy Szelistye: z gminy Szelistye; po
wiat sądowy Ujeghaz: z gminy Bendorf;

komitat S z sp  es, powiat sądowy Lo- 
ese: z gminy Górgo;

komitat 1’ e m e s , 'p o w ia t sądowy Vin- 
g a : z gminy Szezsany;

komitat T o r o n t a l ,  powiat sądowy 
Nagy-Becskerek: z miasta Nagy-Becskerek ; 
powiat sądowy Torokbecse: z gminy Beo- 
d ra ;

komitat T u r ó c s ,  powiat sądowy Szent- 
niartoublatniea: z gminy Turocszentmarton ;

komitat Z e m p l e n ,  powiat sądowy 
Sarospatak : z gminy Ujpatak ;

komitat Zó l y o i n ,  powiat sądowy Zó- 
lyom: z gminy Baczur; powiat sądowy Besz- 
terczebanya: z miasta Beszterczebanya;

c) z pow odu zarazy róży wąglikowej 
wprowadzanie świń:

komitat B a  c s - Bo  d r o g , powiat są
dowy Obecse: z gminy Szenttainas; powiat 
sądowy Zsablya: z gmin Csurog, Zsablya;

komitat B a r s ,  powiat sądowy Ara- 
nyosmarót: z gminy Alsószeleszeny; powiat 
sądowy Verebely : z gminy Alsógyoród;

komitat G o m o r - K i s h o n t ,  powiat 
sądowy Rozsnyó: z gminy Rózsafalya;

komitat H u n t ,  powiat sądowy Ipo- 
lynyók: z gminy Dacsókezs ;

komitat J a s z - N a g y k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy Tisza-Felsó : z gminy Abard- 
szalók; powiat sądowy Tisza-Kózóp: z mia
sta Mezotur i Szolnok ;

komitat L i p t  ó powiat sądowy Róz- 
sahegy; z gmin Hrboltó;

komitat M a r o s - T o r d a ,  powiat są
dowy M aros-Felso: z gminy Nagyernye;

komitat N y i t r a ,  powiat sądowy Ny
i t ra:  z gmin Alsóelefant, Sarlókajsza;

komitat P o s z o n y J  powiat sądowy 
FelsócsallókOz: z gminy Hideghót;

komitat S z e p e s , powiat sądowy Lócse: 
z gminy Gorgb ;

I komitat T e m e s ,  powiat sądowy Fe- 
lićrtemplom : z gminy Kórostemplom ;

komitat T o r d a - A r a n y o s ,  powiat 
sądowy A lsojara: z gminy Szurduk ;

komitat T o r  o n  t a l ,  powiat sądowy 
Nagybeeskerek: z gminy Begaszentgyórgy; 
powiat sądowy Torokbecse: z gminy Tar- 
ras;

komitat T u r ó c ,  powiat sądowy Szent- 
m arton-Blatnica: z gminy Szentpeter;

komitat Z e m p l e n ,  powiat sądowy Sa
rospatak: z gmin Sarospatok, Vegardó;

komitat Z ó l y o r a ,  powiat sądowy Zó- 
lyom: z gmin Garamhalaszi i Ujmogyoród;

d) z powodu ospy u owiec wprowa
dzanie owiec:

komitat A l s ó - F e h e r ,  powiat sądowy 
M arosujvar: z gminy Olahpelerlaka; powiat 
sądowy Nagyenyed; z gminy F u g ad ;

komitat H u n y a d ,  powiat sądowy 
Deva: z gminy Kemend ;

komitat K i s - K u k u l l ó ,  powiat sądo
wy Dicsószentmarton: z gmin Adamos, Dom- 
bó; powiat sądowy Erzsebetvaros: z gmi
ny Somogyon ; powiat sądowy Radnót: z gmin 
Gyulas, Kerelószentpal, Olahsalyi, Raclnot;

komitat K o 1 o z s , powiat sądowy Koloz- 
svar: z gminy Yalaszut; powiat sądowy 
M ezóónneuyes: z gmin Mezokiralyfalva, 
Mezóujlak; powiat sądowy Nagysarmas: z 
gmin Katona, Uzdiszentpćter; powiat sądo
wy Teke: z gminy Budurló, Szaszbaayica;

komitat M a r o s - T o r d a ,  powiat sądo
wy Marosfelso: z gmin Bazed, Marosszent- 
marton, Mezómenos, Nagyolyves, Póka; po
wiat sądowy N yaradszereda: z gmin Nya- 
radancirasfalva, Nyaradkoszyóńyes, Nyarad- 
se ly e ; powiat sądowy Regenalsó: z gmin 
Hetfcukk, Kortekapu;

komitat N a g y  - Kit k iii 1 o, powiat są
dowy Kohalom: z gminy Lemnsk;

- komitas S a r  o s , powiat'sądcwy''Al55Ó- 
tarca: z gmin Somos;

komitat S z o l n o k - D o b o k a ,  powiat 
Betlen: z gminy Szaszfcllak; powiat sądo
wy Des: z gmin Alsókortvei.yes, Magyar- 
bogata; powiat sądowy Nagyilonda: z gminy 
Olahfodorhaza: powiat sądowy Szamosujyar 
z gmin Doboka, M agyarderzse;

komitat T o r d a - A r a n y o s ,  powiat 
sądowy Marosludas: z grainjj Kizikland, Ma- 
roslekencze, Mezozńh;

komitat U d v a r h e l y ,  powiat sądowy 
Homorod: z gminy Olaszteiek; powiat sądo- 
wy Szekelykeresztur: z gminy Rava; powiat 
sądowy Udwarbely : z gminy Fenyód;

jakoteż z miasta municypalnego Szat- 
marnemeti.

2. Z Kroacyi i Sławonii:

Z powodu pomoru świń wprowadza
nie świń :

komitat L i k a - K rb  a v a , powiat Ła
pać dolnji: z gminy Lapac do ln ji; powiat Ro- 
re n ic a : z gmin Bunić, Petrovoselo licko, 
powiat Otoćac: z gn u Otoćac, Sinac.

II.

Z dawniej wydanych zakazów z powodu 
zawleczenia zaraz zwierzęcych utrzymuje się 
nadal w mocy zakazy:

1. Z W ęgier:

a) z powodu zaw leczenia pomoru świń 
zakaz wprowadzania świń:

z następujących powiatów sądowych: 
Csorebat, Filzer, Gotiez, Kassa, Szikszó, Ter
na (komitat Abauj-Torna), Alvincz łącznie z 
miastem Gyuiafeheiwar, Balazsfeha, Magya- 
rigen, Maros-Ujvar, Nagyenyed łącznie 2. 
miastem tej samej nsz.wy, (komitat Aisó- 
Feber), Arad, Borosjenó, Borossebes, Elek. 
Kis-Jeno, Nagyhalmagy, Pecska, Radna, Ter- 
nova, Vilagos, (komitat Arad) Apatin, Baja, 
Bacsahnas, Hodsag, Kula. Nemetpalanka, To- 
polya, Ujvidek, Zen ta łącznic z miastem tej sa
mej nazwy, Zotnbor, (komitat Bacs-Bodrog). 
Baranyavar, Hegyhat, Mohacs, Pócs, Siklós, 
Szent-Lórincz (komitat Baranya), Leva, łą
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Bars), Bekes, Bekes-Csaba, Gyula, łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Orozbaz, Szar- 
vas, Szeghalom (komitat Bekes), Felvidek, 
Latorcza, Mczokaszouy, Munkacs, łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Szolyva, Tiszahat, 
łącznie z miastem Beregszasz (komitat Be- 
reg), Besenyo, Jiid, łącznie z miastem

\ Besztercze (komitat Besztercze-Naszód), Bel,
' Belenye?. Beretyóujfalu, Csefta, Dereeske, 

Elesd, Erm ihalyfaiva, Kospont, Magyar- 
Cseke, Margitta. Mezbkeresztes, Nagy-Sza- 
lonta, Barrót, Szalard. Szekelyhyd, Tenke, 
Yaskóh. (komitat Bihar), E g e r," Mezócsat, 
Miskolcs, łącznie z miastem tej samej na
zwy, Cud, Szendro, Szentpeter (komitat Bor- 
sod), Bittonya, Kovacshaz, Kiizpont łącznie 
z miastem Makó, Nagyhik (komitat Osanad), 
Csongrid, Tiszaninnen, Tiszantul, łącznie z 
miasten Szentes (komitat Csongrad), Esz- 
tergom łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Parkany (komitat Esztergom), Adony Mór, 
Sarbogird, Szekesfęjórvar, Val (komitat Fe
jer), Rmaszęcs, Riraaszombat, łącznie z mia
stem Li ' samej nazwy, Tornafia (komitat 
GómórKis-Hont), Puszta, Sokoróalja, Toszi- 
getcsilckóz, (komitat Gyór), Iląjduszoboszló 
łącznie- z miastem tej samej nazwy, Koz- 
poat, (komitat Hajdu), Eger, łącznio z mia
stem ttj samej nazwy, Gyongyós łącznie z 
miasten tej samej nazwy, IIatvan, Heves, 
Petervssar, Tisza-Ftired (komitat IIeves), 
Ipolysącr, Szob (komitat Hont), Algyógy, 
Brad, Deva (łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Hunyad łącznie z miastem Yajdahu- 
hyad, Korosbanya, Marosillye, Szaszvaros, 
łącznie z miastem tej samej nazwy (komi
ta t Hunyad), Alsójaszsag, Alsótisza, Felso- 
jaszsag, łącznie z miastem Jasz-Bereny, (ko- 
n ita t Jasz-Nagy-Kun-Szolnok), Dicsoszent- 
-nartoa, Erzsóbetyaros łącznie z miastem 
■oej samej nazwy, Hcsszuasszó, Radnot, 
romitat Kis-Kukiillo), Alraas, Banffy-Hunyad, 
Kolozsyar, łącznie z miastem Kolozs, Teke (ko
mitat Kolozs), Csallókbz, Gesztes, Udvard 
(komitat Komarom), Bega, Bogsan, Boso- 
yics, Karansebes, łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Lugos łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Maros, Orsoya, Teregoya (komi
tat Krassó-Szoreny), Huszt, Sziget, łącznie 
z  miastem Maramaros-Sziget, Taraczńz, Te- 
esó (komitat Maramaros), Maros-Alsó, Re- 
geu-Alsó, łącznie z miastem Szasz-Regen. v 
(komitat Maros-Torda), Magyaróyar, Nezsi- 
der, Rajka (komitat Moson), Segesvar łą 
cznie z miastem tej samej nazwy, Medgyes 
łątznie z miastem tej samej nazwy (ko
mitat Nagy-Kukuilo), Balassagyarmat, Fu- 
lek, Losoncz, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Nógrad, Szecseuy, Szirak (komitat 
Nógrad), Abony, łącznie z miastami Cze- 
glad i Nagy-Koros, Alsó-Dabas, Dunaye- 
ese, Godoiló, Kalocsa, Kiskóros, łącznie 
z miastem Kiskunh«las, Kis-Kunfelegyha- 
za, łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Knnszentmiklos, Monor, Nagykala, Pomaz, 
łącznie z miastem _Szent-Endre. Raczkeve, 
Y acz. łącznie z miastem tej samej nazwy 
(komitat Pest-Pilis-Solt-Kiskun), AlsocsaL 
lókoz, (komitat Pozsony), Alsotarcza, Felso- 
tarcza, łącznie z miastem Kizseben, Makovi- 
cra. Siroka łącznie z miastem Eperjes, Szek- 
cfo, łącznie z miastem Bartfa, Tapuiy, ęito- 
mitat Haros), Barcs, Osurgó, Igal, Kaposvar, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Lengy- 
eltót, Marczal, Nagyatad, Szigetva.r, Tab, 
(tomitat Somogy), Osepreg, Csorna, Felsopu- 
lja, Kapuvar, Kismarton, łącznie z miastami Ki- 
snarton i Ruszt, Nagyraarton, Sopron, (kotni- 
tit Sopron), Alsódada, łącznie z miastem Nyi- 
ngyhaza Bogdany, Kisvarda, Nagy-Kiilló, Ny-
i.r-Bator, Tisza, (komitat Szabolcs), Csenger, 
Erdod, Fehergyarinad, Mateszalka, Nagy-Ila- 
rya łącznie z miastami Nagy-Banya i Felsó-Ba- 
nya, Nagy-Karoly łącznie z miastem tej śa- 
nej nazwy, Nagysomkut, Szatmar, Szinyer- 
J-ciralja (komitat Szatmar), Sziiszsebes, łą
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Szeben), Kraszna, Szilagycseh, Szilagy-Som- 
lyó, łącznie z miastem tej samej nazwy, Tas- 
nad, Zihib, łącznio z miastem tej samej 
nazwy, Zsibo, (komitat SzilagyJ, Betlen, Csa- 
kigorbó, Dees, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Kekes, Mag-yarhipos, Nagyilonda, 
Szamos-Ujvar, łącznie 2 miastem tej samej 
nazwy (komitat Szolnok-Doboka), Buzias, 
Csakoya, Detta, Kospont, Lippa, Rekaz, 
Versecz, (komitat Temes), Domboyar, Duna- 
fóidyar, Kozpont łącznią z miastem Szeg- 

■szard, Simońtornya, Tamas, Yólgysek (komi
tat Toina). Felyincz, Maros-Ludas, Torda, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Toroez- 
kó (komitat Torda-Aranyos), Antalfalva, Ban
iak, Cs--*ne, Nagykikinda, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Nagy-Szentmiklós, Pancso- ' 
va, Pńrdany, Perjamos, Tbrokkamzsa, Zsomt( r 
bolya (komital Toronta!), Tiszaninnen, Tiszan- j" 
tul, (komitat Ugocsa), Kapos, Szobrancz, Ung- u 
vśr, łącznie z miastem tej samej nazwy, (ko-‘ 
mitat Ung) Oelldóinolk, Kormend, Kbszeg, łą 
cznie z miastem tej samej nazwy, Sarvar, 
Sznmbathely, łącznie z miastem tej samej na
zwy, Yasvar (komitat Vas), Devecser, Eny- 
ing, Papa, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Yeszpróm łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Zircz (komitat Veszprem), A l-, 
só-Lendva, Csaktornya, Kanizsa, łącznie z 
miastem Nagy-Kaaizsa, Keszthely, Letenye, 
Nova, Paesa, Perlak, Siimeg, Tapolcza, Zala- 
Egerszeg, łącznie z miastem tej samej na
zwy, Zala-Szent-Grót (komitat Zala), Bo- 
droghoz, Galszecś Homonna, Nagymihaly, 
Satoraljaujhely, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Szerencs, Sztropko, Tokay, Yarannó 
(komitat Zempleu), jakoteż z tnunicypal-
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nyeh miast Baja, Debreczen,” Gyór, Hód- 
mezovśsarhely, Kassa, Kecskemet, Komarom, 
Maros-Yśsarhely, Pancsova, Sopron, Szabad- 
ka, Szatmar, Nemeti, Szeged, Temesyar, 
Yersecz.

2. Z Kroacyi-Slawonii:
z powodu zawleczenia pomoru zakaz 

wprowadzania świń z następujących powia
tów: Belovar, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Ćazma, łącznie z miastem Ivanec, 
Garesnica, Gjurgjevac, Grubisnopolje, Kopri- 
vnica, łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Kriżeyci, łącznie z miastem tej samej nazwy,Ku- 
tina (komitat Belovar Kriżevci), Vojnić, (komi
tat Modrus-Rieka), Brod, łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Darovar, Nova, Gradiska,-Nov- 
ska, Pakrac, Pozega łącznie z miastem tej 
samej nazwy (komitat Pozega), Ilok, Irig, 
Iditrowica łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Pazova stara łącznie z miasta
mi Karlovci i Petrovaradin, Ruma, Sid. 
Yinkoyci, Yukovar, Zupanje, (komitat Sriem 
[SyrmienJ,} Ivanec, Klanjec, Krapina, Lud- 
breg, Nocimarof, Pregrada, Yarażdin, Zlatar 
(komitat Yarażdin), Djakovo, Miboljac dol- 
nji, Nasiee, Osiek, Slatina, Yirovitica (ko
mitat Virovitica), Dvor, Dugoselo, Glina, 
Jaska, Karlovac, łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Kostajnica, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Petrinja, łącznie z mia
stem tej samej nazwy, Pisarowina, Sarno- 
bor, Sisak, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Stubica, Sveti-Ivan Zelina, Yelika 
Gorica, Yrginmost, Zagrzeb (komitat Za
grzeb), jakoteż z municypalnych miast Osiek, 
Varażdin, Zagreb.

III.
Z powodu zaraz w granicznych powia

tach i tak:
a) z powodu zarazy pyskowej i raci

cowej w powiecie sądowjnn Yisó (komi
tat Maramaros) na Węgrzech, zakazane jest 
wprowadzanie zwierząt racicowych (bydła 
rogatego, owiec, kóz i św iń ;

b) z powodu pomoru w powiatach 
sądowych Oekormezo (komitat Maramaros), 
Y ag-U jhely  (komitat Nyitra), Malaczka, 
(komitat Pozsony), Trencsen, łącznie z 
miastem tej samej nazwy, (komitat Tren
csen), Berezna (komitat Ung), Muraszombat 
(komitat Yas), na Węgrzech i z powiatów 
Gracae (komitat Lika - Krbava), Oabar, Cir- 
kvenica (komitat ModruS Rieka), Jaska (ko
mitat Zagreb), w Kroacyi i Slavonii;

c) róży świń w powiatach sądowych: 
Okórmezó (komitat Maramaros), Malaczka, 
(komitat Pozsony), Puehó, Trencsen łącznie 
z miastem tej samej nazwy (komitat Tren 
esen) na Węgrzech zakazany jest przywóz 
św iń ;

z powyżej nazwanych powiatów do 
królestw i krajów reprezentowanych w Ra
dzie państwa na podstawie zarządzeń wyda
nych przez c. k. Starostwa: Benkoyac, Bruck 
nad Litawą, Dolina, Feldbach, Ganserndorf, 
Gottschee, Gurkfeld, Kimpolung, Knin, Ko
sów, Lnssin, Luttenberg, Radautz, Radkers- 
burg, Rudolfswert, Stryj, Turka, Ungarisch 
Brod, Wallachisch-Meseritseh.

Dla zwierząt, przeznaczonych do wpro
wadzania, winny być dostarczone paszporty 
Bydlęce, wydane urzędownie i udowadnia
jące, że w miejscu pochodzenia^ zwierząt an,i 
w gminach sąsiednich, względnie w rejonach 
gmin sąsiednich w ciągu ostatnich 40 dni 
Przed wysłaniem dotyczących zwierząt nie 
Panowała żadna choroba stadna, któraby się 
mogła udzielić tym zwierzętom i względem 
której istnieje obowiązek donoszenia.

Gdyby u zwierząt takiego pochodzenia 
tw ierdzono w stacyi przeznaczenia istnienie 
jakiejś zarazy, natenczas należy odnośny 
transport — o ile by nic można zezwolić na 
Przewiezienie zwierząt wprost do publicznej 
rzcźni, połączonej torem ze stacyą kolejową — 
Przy zachowaniu obowiązujących pod tym 
Względem szczególnych przepisów, zwrócić 

stacyi nadawczej obszaru pochodzenia 
Zwierząt.

Posyłki świeżego mięsa mają być zao
patrzone certyfikatami, stwierdzającymi, że 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
'vedług przepisu tak przed, jakoteż i po rzezi 
Uznał weterynarz urzędowy za zdrowe.

Niniejsze rozporządzenie uchyla rozpo- 
rz. dzenia c. k. Ministerstwa rolnictwa z 4.
11 . kwietnia 1907 1.12342/1696 i 13181/1806 
Ogłoszone tutejszemi obwieszczeniami z 6, i 
B’. kwietnia 1907 1. 44191 i 47321 („Ga- 
zetaLwowska11 z 9. i 14. kwietnia 1907 Nr. 
80 i 85).

Przekroczenia niniejszego zakazu ka- 
rane będą według §§ 44 i 45 ogólnej ustawy 
0 tłumieniu chorób stadnych, a do trans
i t ó w  zwierząt, wprowadzonych wbrew za

dowi, będą zastosowane przepisy § 46 
Ustawy z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u, p. Nr. 35).

Powyższe zarządzenia wchodzą wżycie 
J dńiem ogłoszenia w urzędowej „Gazecie 
^ wowskiej“.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 kwietnia 1907.

SL. cz. O. III. 119/7 . (3427)
E d y k t .

Jędrzej Strama i spól. w Maruszynic 
w sprawie toczącej sio przód c. k. sądem 
powiatowym w Nowym Targu przeciw Mar
cinowi Strama z Maruszyny o J 55 kor. ma 
być doręczoną uchwała z dnia 18 kwietnia 
1907 liczba czyn. O. III. 119/7, którą an- 
dyencyę wyznaczono na dzień 7 maja 1907 
o godz. 9 rano.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Marcin 
Strama przebywa, ustanawia się w celu strze
żenia jego praw, kuratora w osobie pana 
adw. dra Geisslera w Nowym Targu.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeristwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, dnia 18 kwietnia 1907.

L. cz. O. IV. 163//7 (1) (3414)
E d y k t .

Przeciw Maryannie Rączej z Przyby- 
szówki, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Rzeszowie przez Kaspra Rączego pozew' 
o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na 11 maja 1907 
godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej Ma- 
ryanny Rączej ustanawia się pana draKoppIa 
adwokata w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie
bezpieczeństwa, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1Y
Rzeszów, dnia 25 kwietnia 1907.

L. cz. Og. I. 77/7 (2) (3385)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Graseli, którego miej
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Jaśle przez 
Wojciecha Sokołowskiego w Jaśle pozew o 
1325 kor. 82 hal, z pn,

Na podstawie pozwu wyznaczoną zosta
ła I. audyeneya na dzień 1 maja 1907 o 9 
rano, biuro Nr. 51.

Celem strzeżenia praw Józefa Graseli 
ustanawia się pana dr. Włodzimierza Gabry- 
szewskiego, adwokata w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasło, dnia 18 kwietnia 1907.

L. cz. C. I. 138/7 (1) (3448)
E d y k t.

Przeciw Maryannie Kordysz, które
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Ottynii 
przez Maryę Wyżkowską pozew o 696 kor.

Na podstawie pozwu została wyznaczo
ną audyeneya na dzień 1 maja 1907, o go
dzinie 8 przed południem biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Maryanny Kor
dysz,, ustanawia się pana Gerarda Preisnera 
w Głęboco ad Hołosków, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać bodzie Ma- 
zyanuę Kordysz w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są
dzie się nie zgłosi hib pełnomocnika nie za
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ottynia, dnia 18 kwietnia i 907.

L. cz. C. III. 65/7 ( l)  (3394)
Przeciw Pawłowi Skruchowi ze Stró

żówki, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Gorlicach przez Stanisława Skrucha ze 
Stróżówki pozew o 601 kor. 40 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 3 
maja 1907 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Pa
wła Skrucha, ustanawia się pana dr. Wolnie- 
wicza, adwokata w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 17 kwietnia 1907.

L. cz. Cw. 52/7 (1) (3397)
E d y k t .

Przeciw 1 łotrowi Szkwarle i Ołenie 
Szkwarłowej z Jastrzębika, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Muszynie przez Ana
stazję z Tyliszczaków Szkwarłową pozew o 
uznanie pra\va własności posiadłości lwh. 
789 gm. Muszyna.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na 15 maja 1907 o 8 rano.

'"Celem strzeżenia praw Piotra Szkwarły

i Ołeny Szkwarłowej, ustanawia się pana 
Wania Słotę w Jastrzębiku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pio
tra Szkwarłę i Ołenę Szkwarłową w rzeczo
nej sprawie na ich koszt niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nic zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 5 kwietnia 1907.

L. cz. O. II. 248/7 (1) (3392)
E d y k t .

Przeciw Aleksandrowi Grabie Pliwka 
Czarnowskiemu właść. dóbr Babrowniki, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Tarnowie przez firmę A. Hawełka w Krako
wie pozew o 899 kom 86 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 7 maja 1907, godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanawia się pana dr. Miitza, adwokata w 
Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 23 kwietnia 1907.

L. cz. 0. II. 199/7 (1) (3416)
E d y k t .

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
śp- Petrze Kostiów s. Iwana, wniesiony zo
stał do niżej wymienionego sądu przez Nutę 
Knoll, kupca w Osławiu białym, pozew o 
zniesienie współwłasności realności lwh. 
427.455 i 457 gminy Ostaw biały zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 16 maja 1907 godz. 8 rano 
Nr. 17.

Celem strzeżenia praw nieobj. masy 
spadkowej po ś. p. Petrze Kostiów, ustana
wia się pana adwokata dr. Wieselberga w 
Delatynie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłoszą spadkobiercy lub peł
nomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Deiatyn, dnia 25 kwietnia 1907.

K u r a t e l e .—
L- cz. P. 78/6 (8) (3307 3 - 3 )

E d y k t .
Anna Soroehan uznaną została za umy

słowo niedołężną, a kuratorem jej ustano
wiono Wasyla Susaka syna Sawki z Wierz- 
bowca.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 23 marca 1907.

L. cz. P. 77/7 (3) (3306 3-^3)
E d y k t .

Iwan Gordij Fedora uznany za umy
słowo niedołężnego a kuratorem jego ustano
wiono Wasyla Susaka syna Sawki z Wierz- 
bowca.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kosów, dnia 23 marca 1907.

L. cz. P. 53/7 (7) (3335 3 - 3 )
E d y k t .

Za głupowatą uznano Maryę Horbule- 
wiez w Kułaczkowcach.

Kuratorem jej ustanowiono Lesia Ila- 
rasymczuka Fedora w Kułaczkowcach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 27 marca 1907.

L. cz. IV. 245/84 (48/VI.) (3321 3 - 3 )
E d y k t .

Opieka nad Feliksem Karolem Kiselką, 
urodzonym 29 maja 1883 została na czas 
nieograniczony przedłużoną.

C. k Sąd powiatowy, S- I., Oddział IV. 
Lwów, 18 kwietnia 1907.

Spadki.
L. cz. A. 25/7 (6) (3375 1 - 3 )

E d y k t .
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za

wiadamia, ż e " dnia 18 grudnia 1906 zmarł 
Andrzej Jagła, pozostawiając rozporządzenie 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu synów 
spadkodawcy Wawrzyńca i Jana Jagłow nie 
jest znanem, przeto wzywa_ się ich, aby w 
przeciągu roku, licząc od dnia niżej podane
go zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci
wnym bowiem razie spadek zostanie przepro
wadzonym ze zgłaszającymi się dziedzicami

i dla nieobecnych ustanowionym kuratorem 
dr. Maurycem Horowitzem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wieliczka, dnia 23 marca 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 6/7 (1) (3324 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Ilko llanczyc, który przed kilkunastu 

laty wyemigrował z Lipny do Ameryki, 
miał umrzeć tamże w miejscowości Plains 
Pa wśród warunków takich, że poświadcze
nie władzy tamtejszej co do śmierci tegoż 
nie może być uzyskane.

Sąd tutejszy ustanowił kuratorem Ilka 
Hanczyea p. dr. Pr. Baranowskiego i wzy
wa wszystkich, którzyby mogli podać jakąś 
wiadomość o życiu lub śmierci "wspomniane
go Ilka Hanczyea, aby uwiadomili o -tern 
tutejszy sąd lub kuratora przed dniem 1 lip- 
ea b. r.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY,
Jasło, dnia 23 marca 1907.

G. Z. T. II. 1/7 (1) (3292 3 - 3 )
Auf Ansuchen der Firm a A. Zentler 

Solin k. k. ausschl. priyiieg. Herren-Kna- 
benkleider Fabrik in Wien IX. Elisabetpro- 
menade 35 de dato 18 Februar 1907 wird 
das Amortiesierungsyerfaliren des der Ge- 
suchstellerin angeblich in Yerlust gerathe- 
nen an ihre Ordre lautenden von der bozo- 
genen Sabinę Amarant acceptierten am 25 
Juli 1907 zahlbaren Wechsels de dato Tar
nopol 30 Jitnner 1907 iiber’ 254 kor. 80 hal., 
welcher von der Gesuchstellerin in der lin- 
ken unteren Ecke unterhalb der von ihr 
yorgedruckten Geschaft Stampiglie mit dem 
Einlauf Nr. 23.630 yersehen wurde einge- 
leitet. j

K. k. Kreisgericht, Abt. II.
Tarnopol, am 22 Februar 1907.

L. cz. T, 11/5 (3) (3325 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .  '  

Wdrożenie postępowania celem uznania za 
zmarłego Samuela Żaka.

Świadkowie Tymko Pełech lat 71 li
czący, _Teodozy Trembacz, lat 70 liczący, 
Klara Żakowa lat 90 licząca, Teofil Kościel
ny, Ewa Żakowa lat 42 licząca, przesłuchani 
pod przysięgą zeznali, że Samuela Żaka, syna 
Jana i Pelagii ^aków, urodzonego w Klim- 

. kóweo w dniu 24 września 1818, znali do
borze, że tenże przed 40 latami wydalił się 
z gminy Łosie, że od tego czasu ani do żo
ny, ani do nikogo nie pisał, że od 40 lat 
ślad za nim zaginął i nikt w gminie nie wie 
nic o jego miejscu pobytu, ani o życiu. ”

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. c, 
przeto wdraża się na prośbę Teofila Kościel- 
go i Ewy z Halczaków Żakowej postępowa
nie, celem uznania za zmarłego zaginione
go. — Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. adw. 
drowi Ignacemu"Herzowi w Jaśle wiadomo
ści o po wyż wymienionym Samuelu Żaku i 
wzywa się tegoż, aby przed niżej wymienio
nym sądem stawił się lub w inny r sposób 
uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 maja 1908 rozstrzygnie *0 uznaniu za 
zmarłego.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 13 kwietnia 1907.

F irm y .
L. cz. Firm . 316/7 Rej. A. (3289)
Wpis do rejestru handlowego oddział “A “ 

kupca pojedynczego.
Yfpisano do rejestru handlowego A. 

kupca pojedynczego.
Siedziba firm y: Rzeszów.
Brzmienie firm y: Stanisław Moskwa. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: masarstwo. 
Dzień wpisu: 6 kwietnia 1907.

0. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział Y.

Rzeszów, dnia 6 kwietnia 1907.

L. cz. Firm . 77/7 Rej. A. 17 (3293)
Wpis do rejestru handlowego firmy poje
dynczej.

Wpisano do rejestru handlowego A.
Siedziba firmy: Rabka.
Brzmienie firm y : Markus Goldman.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel

towarów kramarskich mieszanych oraz han
del żelaza.

Właściciel (I): Markus Goldman.
Dzień w pisu: 16 kwietnia 1907.

0. k. sad obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Wadowice, dnia 13 kwietnia 1907.

I



D rob n e o g ło s zen ia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

F i l t r y  d o  © c z y sz  ©zawia* w o s ly
poleca

Fr. CMei, magazyn wyroDów żelaznych, metal,
L w ó w , R y n ek  4 5 .

Nnu/n£r i <b°żko reklamowe z materacem, po- 
l lU W U o U  . duszką, kocykiem i 2 prześcieradłami 
za 30 kor. tylko w składzie mebli i pościeli J. Sehu- 
stera i K. Toczyskiego Lwów, Trzeciego Maja 5.

R O L N I K
żonaty, bezdzietny, wieku 39 lat, z dziewiętnastoletnią 
praktyką gospodarczą i studyami szkoły DublańskieJ 
poszukuje zaraz posady. Adres „Rolnik 39“ poste 

rest. Lwów.

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum
D ra KUPCZYKA 

speeyalista chorób nerwowych 
K R A K Ó W ,  S z u j s k i e g o  1 1 .

11
poleca

ZN A K O M ITĄ  K A W Ę ,

Zarząd
pas iek i  i .  K r a ió sk i e g  

w Jezierzanach k. Czortkowa
wysyła w pięciokilowych blaszankaeh wszystko opła- 
tnie, prawdziwy lipcowy miód w cenie 6 kor. 50 kał. 
a wyborny miód lipcowy w cenie 7 kor. — Wysyła 
również miody pitne, odszezególnione na kilku Wy
stawach, a to : stołowy, kasztelański, królewski i m 
dy pitne owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereni 
Wiśniak, Winogronnik, Oźyniak i t. d. w 

wyeh blaszankaeh 6 kor. 80 hal.
Cenniki na żądanie franko.

S e z o n  1 9 0 7 .

E & b r  y f r a  I  s k ł a f i  k a p e l u s z y
pod firma

A m T O W I  - K A W K A
(przedtem Koźeloużek)

Lwów, ul. Halicka 4, obok katedry.
Poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze i cylindry 
najmodniejsze własnego wyrobu jakoteż kapelusze i 
cylindry z fabryki P. i C. Ifabiga e. i k. nadwor
nych dostawców we Wiedniu i innych najlepszych 
fabryk zagranicznych w najnowszych fasonach i ko
lorach po najtańszych cenach, również wielki wybór 

kapeluszy dla dzieci.
CENNIKI GRATIS I OPŁATNIE.

J  XJ 5S W Y S Z E D Ł  S T O W Y T
ważny od 1 maja 1907

KDBYER KOŁEIOWY
po h a l .  z a  egzem plarz z  p rze s y łk ą  po czto w ą.

O ł ó w n y  s .  S o k o ł o w s k i  L w ó w , J P » s « i  M s u s m a n a  it>.
Do nabycia wo wszystkich księgarniach i trafikach

N &  j w s z s y s t k i e

bez wyjątku PISMA CO~.T ANNĘ miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagrań czue, TYGODNIKI, PJSMA HUMORY

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZORNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką as 
prowincyę po cenach redakcyjnych..................................  -

$jeacya tesmlłów i ogłoszd Sł. Sokołowskiego
~  L w ó w ,  9 .  n — —

O g ło szen ia  do  w sz y s tk ic h  p ism  n a j t a n i e j .

S U U *  M d K *

# # # # #  m m m m #  m m m m m m #  # # # # #  m m m m m
#JlHiastowe Siaro  

c. k. austr. Koki państwowych we £wo wie |
< s i s < s < 9 ® ® ® < 9 P a s a ż  J j a a a a a i a  9 .  I

W ydaje:
B I L E T Y  _ K ® § 'f A  W I A L M  (Fahrschemhefty) kOfńbinP- Jf 

wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- W 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 4 5 — 60 W 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

B I L E T U  K J L R T O J fO W J E  zwykle do wszystkich st&cyj ^  
w kraju i zagranicą. %

Ufa o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: W 
Biariti, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- #  
apoiu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc. #

Do Karlsbadu, Wrocławia, Orezdna, Lipska, Berlina, Brete»y, Hani- J |  
burga, Paryża z ważnością 45—60 i GO dni

Hm
Do Wiednia z ważnością 15 dni.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej <V
w  W

t Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron ^  
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. ^

%  m

7. drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem .T. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12.

f a c i a  w y b o p c a y
nie powinien tak bardzo absorbować naszych Ziemian, aby przez 
to zaniedbywać mieli starannego zasilania roli sztucznymi nawo
zami już i na wiosnę. Wybory bowiem miną w maju, a szkody 

wynikłe z lichego zbioru pozostaną na rok cały.
I. galic. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego, Lwów, 

Akademicka 8.

A U F G B B O T .
Es wird zur allgemeinen Kenntnis gebracht dass 1. der Buchhalter Frie

drich Wilhelm Wolff, geboren den 21 August 1877 in Miilhausen Ober. Elsass 
wohnhaft in Mtihlhausen, Sohn der Eheleute Wilhelm Wolff und Augusta geb. 
Pacholke. 2. die gewerblose Mariem Gold, geboren den -5 April 1884 zu 
Mizdrieżyce in Galizien (Oesterreicb) wohnhaft in Mtihlhausen, Tochter der 
Eheleute Josef Gold und Sara geb. Dresner, wohnhaft in Ilodów, Galizien, 
die Ehe miteinander eingehen wollen.
Miilhausen am 23 April 1907. Der Standesbeamter
Ober-Elsass. S. A. Rive.

101Dywidendę 4(i0
od akcyi Banku ziemskiego w Poznania

z a  rok 1908 
w yp ła c a ją  z a  zw ro te m  kuponu od 1 m aja r . b .:

w KRAKOWIE: Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu, 
we LWOWIE: Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodo- 

meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem,

p o  BZomn4 6 * 8 0  k u p o n .
W kasie B a n k u  Z i e m s k i e g o  w P o z n a n i u  płatne są 

kupony po ML 4 0 '— wal. niemieckiej.

Bank leraski w Łańcucie
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy 
od 100 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5°|0 

z półrocznem oprocentowaniem.
Z rachunku bieżącego wypłaca:

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1.000 kor.
za 14-dniowem wypowiedzeniem do 8.000 kor.
za 30-dniowem wypowiedzeniem do 5.000 kor.
za 60-dniowem wypowiedzeniem do 10.000 kor.

Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wypłaca żadnej gotówki. 
Podatek rentowy Bank opłaca z własnych funduszów.

dzenia kosztów pocztowych dostarcza Bank na żądanie 
czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Dyrekcja.

P a ls lis i B. P i m i g i i o  w  Lwowie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie w$ 
rznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, d 
borowych polskich artystyczno-informaeyjnych przewodników uczynić obce zupełnie 4) 
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją, te polskie przewodu 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość 4 
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 8 .—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. K<?b
Przewodnik p o  Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami mUs 

mapami geograficznemu Kor. 6.— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 8.—.
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pc 

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Ps ermo, z planem miasta. Kor. 2.—.
Przewodnik po Ta rach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. *-0r
Przewodnik po Tatrach zachodnich, Z mapą. Opracował Janusz Chinie*0w 

Kor. 8.—.
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.


